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Komunikat Naczelnego Związku Towarzystw 
Pszczelmiczych Rzeczposp. P. 


Ogólne doroczne zebranie Rady Delegatów Naczelnego Związku 
Towarzystw Pszczelniczych odbędzie się w dniu IO.III r. b. o godz. 10 
rano z następującym porządkiem dziennym: 


1) zagajenie zebrania przez prezesa N. Z.T. P. 
2) wybór Prezydjum Zebrania. 
3) odczytanie protokułu z poprzedniego zebrania Rady Delegatów 
odbytego w dn. 5 lipca 1925 r w Grudziądzu. 
4) sprawozdanie rzeczowe i rachunkowe Zarządu N. Z. T. P. 
5) sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 
6) preliminarz N. Z T. P. na rok 1926. 
7) wnioski Zarządu N. Z. T. P. 
8) zmiany w statucie N. Z. T. P. 
9) sprawa subwencji dla Pszczelnictwa Polskiego. 
10) wybory do władz N. Z. T. P. 
II) zatwierdzenie składu Komitetu Redakcyjnego Pszczelnictwa Pol- 
skiego i komisji dla spraw hodowli matek pszczelich. 
I2) wolne wnioski. 


Stosownie do 26 par. statutu N. Z. T P. na zebraniu Rady De- 
legatów głos stanowczy mają prezesi Zarządów Tow. Okr. Pszczeln, 
delegaci tychże Towarzystw, delegaci innych Zrzeszeń do N. Z. 1. P. 
należących, członkowie Zarządu i Komisji Rewizyjnej N. Z. T. P., 
członkowie honorowi N. Z. T. P, przedstawiciel Min. Rol. i D. P. 

Prócz tego wszyscy członkowie Towarzystw i Zrzeszeń w skład 
N. Z. T. P. wchodzących mogą mieć udział w zebraniu ale tylko z gło- 
sem doradczym. 

Delegaci Okr. Tow. P. i in. Zrzeszeń wysyłani na zebranie Ra- 
dy Delegatów powinni mieć pisemne upoważnienie do brania udziału 
w obradach Rady Del. 

Zgodnie z 34 $ statutu N. Z. T. P, wnioski na posiedzenie Rady 
Dal. powinny być składane Zarządowi conajmniej na tydzień przed ter- 
minem posiedzenia. 

Ze względu na bardzo ważne sprawy jakie mają być omawiane 
na zebraniu R. D. pożądany jest jaknajliczniejszy udział pp. prezesów, 
delegatów i członków Towarzystw i Zrzeszeń Pszczelniczych, 
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O dobrą ustawę pszczelniczą. 


Każdy człowiek, a więc i pszczelarz 
chce mieć swoje stanowisko prawne 
w społeczeństwie wyraźnie i prawidło- 
wo uregulowane. 

Po zaborcach ciąży jeszcze na nas 
trojakość ustawodawstwa. Przegląda- 
jąc przepisy, tyczące się pszczelnic- 
twa, widzimy tam pobieżność trakto- 
wania sprawy. Znać, że paragrafy ukła- 
dali nieznający pszczelnictwa prawni- 
cy, bagatelizujący przytem tę gałąź 
gospodarstwa rolnego. Stąd pewne kwe- 
stje rozsądzone błędnie, a inne zupeł- 
nie pominięte. 

Po osiągnięciu niepodległości Pol- 
ski nasze zrzeszenia pszczelarskie za- 
jęły się tą sprawą i ułożyły nową usta- 
wę pszczelniczą, odpowiadającą nowo- 
czesnym poglądom na pszczoły i pszczel- 
nictwo. Ustawę przedłożono władzom 
ustawodawczym, i tu musi czekać 
wśród wielu innych na kolejne zała- 
twienie. 

Mając tedy dużo czasu przed sobą 
i pamiętając przysłowie: „„,strzeżonego 
Pan Bóg strzeże”, omawiajmy naj- 
główniejsze nasze postulaty publicz- 
nie, bo przy powszechnem milczeniu 
łatwo się może zdarzyć, że komisje sej- 
rnowe nie zechcą się trudzić nad wni- 
kaniem w specyficzne właściwości... 
pszczoły i wtłoczą znowu życie pszcze- 
larzy w przeżyte i skostniałe formy 
dawnego ustawodawstwa. 

Weźmy, naprzykład, jedną z naj- 
ważniejszych spraw — sprawę odpowie- 
dzialaności pszczelarza za możliwe 
zakłucie zwierząt przez pszczoły. Ro- 
syjskie ustawodawstwo załatwiało się 
z tem krótko, a gruboskórnie. Jeden 
z paragrafów twierdzi, że pszczoła jest 
zwierzęciem domowem. W innem miej- 
Scu inny paragraf orzeka, że właściciel 
zwierząt domowych odpowiada za szko- 
dy uczynione przez nie. Pozornie ja- 
sne i proste. W gruncie zaś rzeczy zu- 
pełnie niesprawiedliwe. Bo, najpierw, 


czyż pszczoła jest zwierzęciem domo- 
wem? Każde zwierzę domowe jest mniej- 
lub więcej oswojone. Zna swego go- 
spodarza (i wogóle ludzi), lubi go, lub 
też się lęka, rozumie przywoływanie 
lub groźbę, słucha się, czasem się bun- 
tuje, dopomina się o jedzenie, nieraz 
świadomie staje w obronie swego pa- 
na, jak np. pies, koń. Niczego podobnej 
go nie zauważamy u pszczół. Domo- 
wemi możeby je nazwać jedynie z tej 
racji, że mieszkają w pobliżu domu. 
Oswojone nie są w najmniejszym sto- 
pniu, gospodarza swego nie znają, ba, 
nawet nie wiedzą o jego istnieniu. 
Mieszkanie w ulu uważają za traf, po- 
dobny, jak mieszkanie w kominie, 
pod dachem lub w jakiej rozpadlinie 
w ziemi. Wszelką wizytę pszczelarza 
uważają za katastrofę żywiołową -— 
część robotnic zajadle napada na nie- 
znane im zwierzę, część opija się mio- 
dem na wypadek potrzeby założenia 
nowej siedziby po zniszczeniu dotąd 
zamieszkiwanej. Kto powątpiewałby o 
prawdzie wyżej powiedzianego lub uwa- 
żałby to za mocno przesadzone, niech 
przeczyta dzieło słynnego helgijskie- 
go pisarza Meterlinga p. t: „Życie 
pszczół”. i 

Wreszcie dla świętej zgody nie bę- 
dziemy się sprzeczali o nazwę pszczo- 
ły, czy jest dzika, czy domowa. Chodzi 
nam o odpowiedzialność za jej czyny 
narówni z innemi zwierzętami domo- 
wemi. Tu już zdrowy rozsądek żad- 
nym sposobem nie może się pogodzić 
z decyzją rosyjskiego prawodawcy. Za 
każde zwykłe zwierzę domowe właści- 
ciel odpowiada słusznie, bo też może 
niem pokierować. Czy koń, czy krowa, 
czy pies, jeśli są niebezpieczne, mogą 
być zamknięte w budynku, lub na o- 
grodzonem podwórzu. Gdy wypadnie 
je gdzie przeprowadzić, to się je pro- 


' wadzi na łańcuchu, lub sznurku. Je- 


śli więc zdarzy się nieszczęśliwy wy- 
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padek, to tu już przypuszcza się złą 
wolę lub niedbalstwo gospodarza. 

Co się tyczy pszczół, to pasiecznik 
w najmniejszym stopniu nie może po- 
kierować lotem pszczół. Latają, kiedy 
jest odpowiednie ciepło i pożytek. 
W razie wypadku winien jest raczej 
właściciel pokłutego zwierzęcia, niż 
pasiecznik. Każdy, kto miał przez dłuż- 
szy czas pszczoły, stwierdził, i przy- 
zna mi rację, że pszczoły nie lecą z pa- 
sieki w pole z powziętym z góry za- 
miarem kłucia, a napadają dopiero, 
będąc podrażnione. Drażni je każde 
zwierzę, jeśli przez dłuższy czas po- 
zostaje na miejscu, pasie się, kiwa łbem, 
macha ogonem it. p. Wówczas kilka 
pszczół napada, zwierzę broni się, to 
drażni coraz więcej pszczoły — i na- 
stępuje katastrofa. Nigdy nikt nie za- 
obserwował, by podległo wypadkowi 
zwierzę, przechodzące w pobliżu pa- 
sieki bez zatrzymywania się. 

A więc, streszczając to, stwierdza- 
my: jeśli stał się wypadek nieszczęśli- 
wy, pszczelarz temu nie winien — on 
nie ma możności ani spowodować ani 
wstrzymać. Poszkodowany zaś ma sze- 
rokie możliwości, jak do wywołania 
napadu, tak i do uniknięcia go. Trze- 
ba tylko dobrej woli ze strony sąsia- 
dów, a wypadków nie będzie. Niebez- 
pieczeństwo nie istnieje wcale w jesie- 
ni, w zimie i na wiosnę, a grozi tylko 
w czerwcu i lipcu. Trzeba wówczas 
jadąc, nie zatrzymywać się przy pa- 
siece; pracować w polu (na poblizkich 
gruntach) tylko rano i nad wieczo- 
rem. 

Naturalnie, jak się rzekło, trzeba tu- 
taj trochę dobrej woli, ze strony sąsia- 
dów. Życie współczesne wskutek znacz- 
nego załudnienia ziemi jest dosyć skom- 
plikowane i trzeba prawie w każdej 
dziedzinie ścierpieć pewne niedogod- 
ności z powodu takiego lub innego za- 


wodu swych bliźnich. Każda fabryka, 
np., psuje naokoło powietrze, niszczy 
płuca swym sąsiadom, a żaden prawo- 
dawca nie zmusza fabrykanta, żeby 
utrzymywał uzdrowisko dla piersiowo 
chorych swych sąsiadów. 

Przy dotychczasowych przepisach 
prawnych nieżyczliwy sąsiad orze So- 
bie na pobliskiem polu w południowych 
godzinach i na prośby pszczelarza, by 
pracy na parę godzin zaprzestał, bo 
może być źle, odpowiada: nic nie szko- 
dzi, jeśli się co stanie, to Wy mi prze- 
cież zapłacicie. 

Domagamy się i prosimy Panów 
z komisji sejmowych, którzy będą roz- 
patrywali wniesioną przez Naczelny 
Związek ustawę pszczelniczą, by nie 
pozostawili po dawnemu wyżej po- 
ruszonej sprawy, a zechcieli wniknąć 
w istotę rzeczy i zdecydowali sprawę 
według brzmienia wniesionej ustawy, 
lub w każdym razie w sensie nie zbyt 
od niej odbiegającym. 

Tu podaję dla informacji szerokiego 
ogółu pszczelarzy artykuł I nowej 
ustawy. 

Art. 1. Pnie pszczele (ule z pszczoła- 
mi) winny być ustawione nie mniej, 
niż o 10 m. od granicy sąsiedniej wła- 
sności, lub drogi publicznej. Jeżeli 
pnie pszczół są ustawione w mniejszej 
odległości, należy oddzielić je od są- 
siedniej własności lub drogi parka- 
nem, żywopłodem lub budynkiem 
nie niższym od 2 m. lub też umie- 
ścić je na wysokości przynajmniej 
2m. Zaszkody wyrządzone 
przez pszczoły właściciel 
odpowiada tylko wtenczas 
gdy nie zastosował się do 
artykułu I-go niniejszeju- 
stawylub też nie zachował 
ostrożności przy przewo- 
żeniu pszczół. 

Wojciech Bojarczuk, 
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O propagandzie pszczelnictwa słów kilka. 


Przyzwyczailiśmy się dotychczas do 
tego, że pszczelnictwo, jako gałąź go- 
spodarstwa rolnego musi być pomiędzy 
ludźmi propagowane. Każda rzecz do- 
bra, a zwłaszcza przynosząca dochód 
sama przez się powinna rozpowszech- 
nić się. 

Jeśli pasiecznictwo uważać będzie- 
my za zawód, jak ogrodnictwo, leśnic- 
two i t. p., wówczas zadaniem naszem 
będzie rozpowszechnianie ulepszeń w tej 
dziedzinie, tudzież organizacja pasiek 
i zbytu produktów pszczelnictwa. Naj- 
lepsze warunki dla hodowli pszczół 
znajdujemy w lesie, na wsi u księdza 
i nauczyciela. Bardzo więc słusznie ku- 
ratorja szkolne zwracają uwagę nau- 
czycielstwa, aby po wsiach i miastecz- 
kach zajęło się nauką pszczelnictwa. 

Usiłowania, zmierzające do zwięk- 
szenia pożytku dla pszczół w postaci 
sadzenia drzew miododajnych przy dro- 
gach oraz obsiewania nasypów kolejo- 
wych i pustkowi roślinami miododaj- 
nemi na długie czasy należy uważać 
za utopię. Miododajności flory tem na- 
pewno nie powiększymy. Są okolice 
względnie bezleśne, gdzie miód po- 
prostu leje się'z każdej roślinki. 

Zapominamy jednak o lasach, gdzie 
miodu było, jest i będzie na.długie cza- 
sy jeszcze wielka obfitość. Zapomina- 
my wejrzeć w obejścia leśniczówek, ga- 
jówek lub w niedostępne ostępy i knie- 
je. Tam w zapadły kątek puszczy rzad- 
ko kiedy zabłądzi jakaś książka czy 
gazeta pszczelarska. Bo i po co kiedy 
bartnik przeważnie analfabeta O ja- 
kiejś rejestracji pasiek niema mowy, 
a instruktor pszczelnictwa, gdyby się 
tu dostał, odkryłby prawdziwą kopal- 
nię domorosołej wiedzy pszczelarskiej. 

Taki bartnik, gospodarujący na swój 
sposób w ułach warszawskich (Lewic- 
kiego) wiedzę swą odziedziczył z ojca, 
dziada i pradziada i przekazuje ją 


wraz ze swem doświadczeniem synowi 
i wnukowi. Ci pszczelarze analfabeci są 
nieraz lepszymi fachowcami od tych, 
co się porywają na pisanie książek o 
pszczelnictwie. Ja sam osobiście po 
przeczytaniu całej nowszej literatury 
naszej pszczelarskiej nie miałem jasne- 
go pojęcia, co, jak i kiedy robić w pa- 
siece. I dopiero bartnik analfabeta, 
wychowany w ustroniu leśnem, był 
moim pierwszym i najlepszym nauczy- 
cielem. Idzie tu nie tyle o same pszczel- 
nictwo, co o poznanie przyrody pszczo- 
ły i jej zwyczajów. 

Taki pszczełarz w lesie, zabobonny 
i mrukliwy, niema: pojęcia o najnow- 
szych systemach uli, ale za to ma 
na zbyciu corocznie dziesiątki beczek 
miodu. Możnaby przytoczyć bardzo 
wiele przykładów, gdzie pasieka sta- 
ła się źródłem bogactwa leśniczego 
lub gajowego. I jeśli się wogóle mówi o 
propagandzie wiedzy pszczelarskiej, to 
ta ma najpodatniejszy grunt tylko 
wśród leśników.  Najodpowiedniejszą 
do tego drogą byłoby wejście w kon- 
takt z Żarządzem Związku Zawodo- 
wego leśników R. P. 

Rzecz tę należałoby poruszyć i przez 
Dyrekcje Lasów Państwowych, które 
ze swej strony mogłyby polecić swoim 
organom wykonawczym, aby większą 
uwagę zwracały ne drzewa miododaine 
przy odnowieniu i pielęgnowaniu la- 
su, oraz mogłyby zaprowadzić wykłady 
pszczelnictwa na kursach dla niższych 
funkcjonarjuszy leśnych, nakoniec z po- 
śród wykwalifikowanych leśniczych i 
nadleśniczych lub ich kandydatów, wy- 
znaczyć na terenie każdej Dyrekcji 
instruktorów pszczelnictwa. 

Takie ujęcie sprawy byłoby, mojem 
zdaniem, ze wszech miar najlepszem, 
a praca nad podniesieniem pszczelnic- 
twa najwydatniejszą. - 

„W. Wiqzecki. 
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Wesz pszczela. 
(L'Apiculteur), 


Braula coeca, wesz ślepa, nazwana 
tak przez Nitzscha, który mylnie są- 
dził, że jest ona pozbawiona oczu, ma- 
ło była badana, jakkolwiek na to za- 
sługuje. 

Jest to pasorzyt bezskrzydły. Da- 
dant jest zdania, że rozpowszechniły 
go pszczoły włoskie, najbardziej nim 
dotknięte. 

Wesz ta, wielkości małego łebka 
szpilki, długości ok. 1 mm., o ciele 
łuskowatem, owłosionem, nawet kol- 
czastem, czerwono- brunatnej barwy, 
posiada 6 łapek, z których pierwsza 
mia stopy o 3 członkach, stopy zaś 2 
tylnych par łapek zaopatrzone są w 5 
członków. Wesz przyczepia się do wło- 
sków pancerza pszczoły, a zwłaszcza 
królowej. 

Pojawia się niekiedy w dobrych 
pniach, jednak roje słabe i posiadają- 
ce królowe są najbardziej zakażone. 
Ule słomiane, szczególnie posiadające 
stare, zczerniałe plastry, łatwiej po- 
dlegają zakażeniu, aniżeli ule dre- 
wniane. 

Powołując się na podręczniki pszcze- 
larstwa, stwierdzamy, że prawie wszy- 
scy autorzy z zadziwiającą zgodnością 
wyrażają opinję, że pasorzyty nie prze- 
szkadzają pszczołom i że bartnicy mo- 
gą nie zwracać na nie uwagi. Mniema- 
nie to jest błędne i, mojem zdaniem, 
błąd ten pochodzi stąd, że autorzy ci, 
nie wyspecjalizowani w hodowli matek, 
są niedostatecznie oznajmieni z ich 
badaniem. Gdyby było inaczej, nieza- 
wonie zauważyliby, że znaczna ilość 
słabych pni, w których składanie ja- 
jek jest niedostateczne lub spóźnione, 
posiada matki pokryte przez Braula 
coeca, i znaleźliby związek pomiędzy 
obecnością pasorzytów a wymienione- 
mi niedokładnościami. 

Któż uwierzy, że królowa dźwiga 
bezkarnie 50 wszy, które podwajają 
jej ciężar i jej wielkość, nie odczuwając 
znacznego zmęczenia, a nawet wyczer- 


pania, nie mówiąc już o osłabieniu, 
wywołanem ssaniem? Kto nie widział 
królowej zakażonego ula, nie może so- 
bie wyobrazić dziwnego wyglądu, ja- 
ki przybiera ona pod naciskiem nie- 
proszonych gości: jej pancerz, nie- 
zmiernie powiększony, podobny jest 
do odwłoka dużego pająka. 

Niektórzy autorzy dowodzą, że wesz 
nie żywi się pszczołą, lecz karmi się 
miodem; nie jest to jednak bynejmniej 
dowiedzione. Ksiądz Kieffer (Poga- 
danki o pszczołach), który napisał o 
Braula coeca zajmujące studjum, okre- 
śla w następujący sposób części pyszcz- 
ka tego owada: ,,Odróżniamy część 
poprzeczną zaokrągloną z przodu; 
z każdej strony widać wyrostek mię- 
sisty o jednym członku, nieco zagięty 
do wewnątrz, opatrzony z boku wło- 
skami grubemi, gęstemi i długiemi. 
Części te są białawe lub żółtawe, war- 
ga wystaje poza macki, szczęki sięga- 
ją ich końca, są cienkie, gładkie, z wy- 
jątkiem koniuszczka, opatrzonego wiąz- 
ką drobnych włosków.” Przypuszczał 
on, że w przytoczonej budowie paszczy, 
pomimo wargi i macek, znalazł do- 
wód, że pasorzyt nie może gryźć ani 
kłuć, lecz tylko ssać lub lizać. Jeżeli 
jednak wesz ssie pszczołę, to już jest 
niezmiernie szkodliwa. Wiadomo już 
jednak ze starannych obserwacji, że 
pasorzyt umieszcza się przy ryjku 
i zlizuje cały sok odżywczy, którym 
pszczoła jest nasycona. Oczywiście nie 
można przypuszczać, aby pozostało to 
dla niej bez szkody. 

Pasorzyt ten dotychczas nie był do- 
statecznie obserwowany; gdy to na- 
stąpi i gdy szkody, które powoduje, 
będą bardziej znane, przekonamy się, 
że Braula coeca jest przyczyną zguby 
znacznej ilości matek, pociągając osie- 
rocenie rojów. 

W każdym razie jest to wstrętny 
pasorzyt, jak o tem czytelnik przeko- 
nał się może z załączonego rysunku, 
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wykonanego przy powiększeniu © 125 
razy. Głowa jest płaska, chropowata, 
krostowata, opatrzona włoskami ró- 
żnej długości, opatrzona parą małych, 
jajkowatych oczu, silnie rozstawionych, 
ukrytych pod licznemi krótkiemi wło- 
skami, ma trzy pary łapek wydłużonych, 
najeżonych prawdziwemi kolcami; o- 
statni członek stopy tworzy organ 
dziwaczny, zaopatrzony w rodzaj grze- 
bienia o 30 zębach, który pozwala 
pasorzytowi poruszać się równie ła- 
two na gładkiej powierzchni i jak i na 


nie opuszczają nigdy pszczoły i giną 
wkrótce po niej; (w przeciwieństwie 
do tego mniemania, zaobserwowałem 
osobiście, że po śmierci pszczoły, wesz 
często porzuca swą zdobycz i umiera 
przy niej), że od pierwszych dni czerw- 
ca aż do sierpnia zaczynają się lądz; 
że lęg ten odbywa się wyłącznie na 
matkach; że żywią się pszczołą a nie 
miodem, jak to przypuszczano, podo- 
bnie, jak wszelkie inne wszy, które 
ciągną pożywienie z istoty, na której 
się mieszczą że ich ssanie wyczerpuje 


owłosionych częściach matek i robotnic; 
odwłók jest krótki, zwięzły, posiada 
na końcu owłosienie, nadające mu po- 
dobieństwo do kasztana. 

W jaki sposób wszy dostają się do 
uli? Nikt nie może tego określić ści- 
śle; z cierpliwych jednak studjów Mar- 
boud, ogłoszonych w Apiculture Nou- 
velle (t. II str. 108) wynika, że paso- 
rzyty zimują na pszczołach; że stają 
się coraz rzadsze na wiosnę, gdyż 
robotnice, które mają je na sobie, 
umierają w znacznej ilości poza ulem; 
że wyniesione w ten sposób z ula, 


matki, które z tego umierają; że wy- 
czerpanie to jest tak silne, że nawet 
uwolnione od niewygodnych gości, mat- 
ki te nie są już zdolne od niesienia jaj. 
Obserwacje te, jak widzimy, odbiega- 
ją od zwykłego optymizmu autorów. 

Czy można przynieść pomoc zakażo- 
nemu ulowi i uwolnić matkę, uginają- 
cą się pod ciężarem wszy? Niezawo- 
dnie. Istnieją nawet środki zapobie- 
gawcze. Pierwszym warunkiem uchro- 
nienia się od niszczenia przez wszy, 
jest posiadanie silnych rojów, mają- 
cych młode matki; ten warunek jest 
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zresztą niezbędnym w  racjonalnem, 
bartnictwie. 

Trzeba również utrzymywać ule w 
jaknajwiększej czystości. 

Proponowano znaczną ilość środków 
leczniczych, które trudno szczegółowo 
wyliczać, Oto niektóre z nich: Robert 
radzi zmianę plastrów w zakażonym 
ulu; Gillet-Croiz — włożenie do ula 
woreczków z naftaliną; niemiecki au- 
tor Bessler — kilka kawałków kamfo- 
ry, wielkości orzecha; Ribeaucourt — 
okadzanie tytoniem; Aloys Seibert — 
zanurzanie matki w miodzie i skrapia- 
nie plastrów wodą z miodem, aby pobu- 
dzić rój do większej czynności, mającej 
na celu uwolnienie go od pasorzytów. 


Uważam, że z chwilą spostrzeżenia ` 


wszy na grzbietach pewnej ilości ro- 
botnic, należy niezwłocznie poszukać 
matki, aby zdać sobie sprawę z jej 
stanu; matka może mieć na sobie kilka 
pasorzytów lub też być niemi obarczoną. 
W tym wypadku można odrazu zna- 
leźć przyczynę małej wydajności roju. 

W obu wypadkach należy niezwłocz- 
nie oczyścić królową. Najpraktyczniej 


jest ująć ją delikatnie palcami za gór- 
ną część lub za skrzydła i okadzić ją 
kilkakrotnie dymem tytuniowym. Pod 
działaniem dymu pasorzyty poruszają 
się żywo i padają. Należy uważać, aby 
nie powróciły do otwartego ula i ze- 
brać je na papier w celu zniszczenia. 

Przed włożeniem matki do ula, na- 
leży go silnie okadzić dymem tytonio- 
wym, czekając kilka minut, aby dym 
wywarł działanie. Papier, podsunięty 
uprzednio pod plastry, pozwoli schwy- 
tać spadające wszy i zniszczyć je, za- 
nim te, które zostaną żywe, zdołają 
powrócić na plastry. 

Operację tę należy powtórzyć w 2 dni 
później, a nawet po raz trzeci, jeżeli 
to okaże się potrzebne, aż do zupełne- 
go wyniszczenia robactwa. 

Królowa winna pozostawać pod ob- 
serwacją i jeżeli w ciągu 15 dni skła- 
danie jajek nie będzie się odbywało 
normalnie, czego zawsze należy się 
obawiać, jeżeli miała na sobie znaczną 
ilość wszy—to wówczas należy zastą- 
pić ją inną, gdyż wartość jej jest 
straconą. 


„„Czerw garbaty“ x 
powstały z jajeczek zniesionych, przez matkę niezapłodnio- 
ną — lub pszczołę trutówkę, w komórki pszczele. 
Zdjęcie ks. T. Ciborowskiego. 
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O łatwym sposobie leczenia i rozpoznawania zgnilca. 


Zabezpieczenie pni przed 
zgnilcem. 

Zgnilec jest chorobą niebezpieczną 
i trudną do wyleczenia: wskutek nie- 
go wyginęła całkowicie wielka ilość pa- 
siek w Anglji, w Niemczech i w Sta- 
nach Zjednoczonych, w Irlandji zaś 
(w hrabstwie Antrym) zgnilec nisz- 
czy 75%, wszystkich pni. Ale ta za- 
raza szerzy się tylko tam, gdzie pszcze- 
larze nie zabezpieczają przed nią pa- 
siek. 

a) Ogólne środki zapobie- 
gawcze przeciw zgnilcowi 
cuchnącemu. 

Ze wszystkich odmian zgnilca naj- 
częściej zdarza się u nas zgnilec 
cuchnący. Uczeni dowodzą, że za- 
razek tej odmiany zgnilca (bacillus 
alvei) pod wpływem nieprzyjaznych 
dla pszczół warunków wytwarza się 
z innego zarazka, całkowicie zaś dla 
pszczół nieszkodliwego, (t. zw. „,,ba- 
cillus mesentericus”), który znajduje 
się i w pniach zdrowych. (Dr. U. Lam- 
botte). 

Okoliczności, które sprzyjają roz- 
winięciu się zarazka zgnilca cuchnącego 
są następujące: 

1) zepsute, duszne powietrze w ulu, 

2) zanieczyszczona woda, którą... 
pszczoły znoszą dla karmienia czer- 
wiu; 

3) przeziębienie czerwiu. 

Tych trzech przyczyn, sprowadzają- 
cych zgnilec, łatwo uniknąć. 

1) Zepsutego powietrza, przesiąknię- 
tego wyziewami, nie będzie w gnieź- 
dzie wtedy, jeżeli pasiekę umieścimy 
zdala od chlewów i ścieków z nieczy- 
stościami, w ulu zaś nie będzie pla- 
strów zbyt starych, spleśniałych ani 


(dokoń), 
zwilgotniałych. (Plastry stare i 
brudne zawierają zarazki przeróż- 
nych chorób, od których pszczoły tra- 
cą odporność i zdrowie. Pleśń i 
wilgoć powodują również chorobę, 
zatruwając powietrze; kawałki pla- 
strów spleśniałych wycinamy; plastry 
wilgotne albo z uli usuwamy, albo je 
osuszamy w ten sposób, że wiosną 
umieszczamy na noc pod gniazdem 
gorącą cegłę, zawiniętą w papier; la- 
te m zaś gniazdo wietrzymy, otworzy- 
wszy drzwiczki lub uchyliwszy daszek. 

Do utrzymania zdrowego powietrza 
w ulu przyczyniają się również pachną- 
ce olejki miodowe, zapobiegające za- 
rażeniu pszczół. Kto przeto chce utrzy- 
mać pszczoły przy zdrowiu, ten niech 
przeznacza im na pokarm zimowy 
nie cukier, lecz miód. 

(Ojcowie nasi nie znali zgnilca, gdyż, 
gospodarując w ulach nierozbieranych, 
zostawiali pniom miód na pokarm i 
co rok wycinali część starej woszczy- 
ny, na miejscu której robotnice wy- 
ciągały świeże plastry, zdrowe i wol- 
ne od zarazków chorób). 

2) Woda zanieczyszczo- 
na. Zgnilec rozwija się łatwo w pobli- 
żu brudnej, cuchnącej wody, którą ro- 
botnice znoszą dla czerwiu. Z takiej 
miejscowości należy pasiekę usunąć, 
gdyż żadne środki nie zapobiegłyby 
zarażeniu pasieki (Są miejscowości, w 
których z powodu cuchnącej wody zgni- 
lec nigdy nie wygasa, jak np. Piotr- 
ków Trybunalski). 

3) Przeziębienie cz erwiu. 
Aby tego uniknąć, nie otwierajmy do 
uli niepotrzebnie, gdyż przy każdem 
otwarciu ulatnia się z ula duża ilość 
ciepła niezbędnego do wygrzania czer- 
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wiu. Osobliwie zaś nie zaglądajmy 
do uli w porę chłodną, w czasie większe- 
go deszczu lub wiatru mroźnego. W czas 
chłodny (nawet latem) okrywajmy gniaz 
da matami. Utrzymujmy pnie w sile, 
tak, aby obsiadły czerw ,naczarno” i 
ogrzały go dostatecznie; jeżeli zaś zgni- 
lec panowałby już w okolicy, zmniejsz- 
my jeszcze gniazda, tak, aby pszczoły 
nie tylko obsiadały plastry zwartą ma- 
są, ale nawet wisiały pod ramkami. 

b) Odosobnienie pni cho- 
rychnazgnilec iprzedmio- 
tów zakażonych. 

Pnie zdrowe zarażają się od cho- 
rych wskutek przeniesienia do nich za- 
razków albo w miodzie przez robotni- 
ce, albo na przedmiotach zakażonych— 
przez pszczelarza. Jeżeli przeto mamy 
w pasiece pnie ze zgnilcem lub choć- 
by tylko podejrzane o zgnilec. 

I1) chrońmy je troskliwie przed za- 
bunkiem, a więc: nie zaglądajmy do 
takich pni w ciągu dnia, ale rano lub 
wieczorem, kiedy pszczoły przestały 
latać; oczka u takich pni na dzień 
zatykajmy mokrym mchem i otwieraj- 
my je dopiero wieczorem; na dna uli 
kładźmy po kawałku kamfory (w płó- 
tnie) lub postawmy w buteleczce kwa- 
su mrówczanego, aby pszczoły odróż- 
niły rabusiów po zapachu; nie trzy- 
majmy pni słabych, które nie mogłyby 
opędzić się przed napastnikami. 

2) Miodu po pniach chorych nie wy- 
tapiajmy w dzień, (aby nie wabić ra- 
busiów), lecz wieczorem; 

3) nie zamieniajmy ani nie stawiaj- 
my obok siebie plastrów, podkarmia- 
czek, mat, zatworków nadstawek od 
pni chorych i zdrowych; wreszcie 

4) po pracy przy pniu chorym zmień- 
my fartuch, umyjmy ręce i oczyśćmy 
narzędzia, (jak wskazano powyżej). (Kto 
nie jest biegłym pszczelarzem i nie 
umiałby zgnilca rozpoznać, ten niech 
nie radzi się przeróżnych samouków, 
ale niech wytnie kawałek plastra z cho- 
rym czerwiem, zawinie go podwójnie 
w czysty kawałek papieru, włoży do 


tekturowego pudełka, (np. od ustni- 
ków), owinie pudełko grubo w gaze- 
tę, a na ostatku w czysty papier, na 
którym należy napisać: 

„Niebezpieczna zaraza pszczela. 

Do Naczelnego Związku Towarzystw 
pszczelarskich w Warszawie, ul. Mio- 
dowa Nr. 14”, 

na odwrotnej stronie trzeba podać 
swój adres i wysłać pocztą, jednocze- 
śnie zaś napisać do Naczelnego Związ- 
ku list z opisem choroby i przesłać 
w nim czystą pocztówkę na odpowiedź). 

c) Odkażanie pni, podej- 
rzanych o zgniłec. 

Jeżeli zgnilec panuje w okolicy, a 
tembardziej, jeżeli chociaż jeden pień 
w twojej pasiece byłby już zarażony, 
należy niezwłocznie ratować pnie zdro- 
we i za pomocą lekarstw zapobiegać 
szerzeniu się choroby. 

Do rzędu takich lekarstw należą na- 
stępne środki odkażające: 

1) Kwas mrówczany. 

Kwasem mrówczanym możemy Íe- 
czyć pszczoły za pomocą spryski- 
wania, parowania lub zada- 
wania kwasu w pokarmie. 
Za pomocą spryskiwania 
plastrów. Plastry wyjmujemy z ula 
po jednym i spryskujemy z obydwóch 
stron (wraz z pszczołami i czerwiem) 
za pomocą rozpylacza 8%,-ym rozczy- 
nem kwasu mrówczanego. 

(Ponieważ w aptekach sprzedają 
kwas mrówczany 25%-y, więc 
na szklankę kwasu bierzemy 2 szklan- 
ki wody, a otrzymamy żądany rozczyn. 
Woda powinna być gotowana. 

Rozpylacz powinien być z gu- 
mową gałką, aby rozpylił kropelki dro- 
bno. 

Chcąc po spryskaniu uchronić pla- 
stry od zarazków, (które mogą znaj- 
dować się w ulu), przemieszczamy je do 
czystego i niezakażonego ula, ul zaś 
zakażony niezwłocznie usuwamy z pa- 
sieczyska i odkażamy. 

Za pomocą parowania. 

Kto nie chciałby plastrów spryski- 


Nr. 2 


PSZCZELNICTWO. 45 


wać, ten może wprowadzić do nich 
kwas mrówczany pod postacią ulotu. 
czynność tę wykonywujemy w ten spo- 
sób, że nalewamy do (drewnianej) 
podkarmiaczki ćwierć funta 10 %-go 
kwasu mrówczanego, dodajemy do nie- 
go trochę spirytusu, wsuwamy pod ram- 
ki, a na ostatku nakrywamy podkar- 
miaczkę drucianą siatką, co uchroni 
pszczoły od tonięcia). 

(Kwas mrówczany możemy dawać ró- 
wnież w słoikach po musztardzie, któ- 
re obwiązujemy merlą lub rzadkiem 
płótnem). 

Spirytus przyśpieszy parowanie kwa- 
su. 

To lekarstwo nadajemy pniom w cią- 
gu 3 tygodni, dolewając po trochu co 
tydzień. 

(Aby otrzymać kwas mrówczany, 


10%-y, do każdej szklanki 25%,-go0 
kwasu dodajemy półtorej szklanki wo- 
dy). 


Kto nie ma w ulu pod ramkami śmie- 
tnika, ten może zwiłlżyć 10%-ym roz- 
czynem kwasu kawałek sukna, położyć 
go (pod płótno) na wierzch ramek i co 
kilka dni zwilżyć na nowo. 

W pokarmie. 

Możemy pniom zadawać kwas mrów- 
czany, biorąc łyżeczkę 25%,-go kwasu 
na v„—34 litra syropu z cukru lub mio- 
du gryczanego. (Kwas mrówczany pod 
postacią pokarmu pobudza ruchliwość 
pszczół; więc nie dajemy go częściej, 
niż dwa razy tygodniowo, aby w ra- 
zie ustania pożytku nie pobudził pnia 
do rabunku). 

2) Kreolina. 

Kreoliną możemy leczyć pnie ró- 
wnież za pomocą spryskiwania 
parowania lub przez zadawa- 
nie w pokarmie. 

Przy spryskiwaniu bierzemy 
łyżeczkę kreoliny na 2 litry gotowanej 
wody i postępujemy podobnie, jak 
z kwasem mrówczanym. 

Aby kreolina parowała, umiesz- 
czamy ją (w gnieździe pod ramkami) 
w  buteleczce, zatkanej lekko watą; 


jeden koniec waty zanurzamy w pły- 
nie, aby ułatwić parowanie. (Kreoliny 
nie nalewamy na podkarmiaczki, gdyż 
parowałaby zbyt silnie i szkodziłaby 
pszczołom). 

Przy zadawaniu w pokarmie 
dajemy na litr syropu najwpierw ćwierć 
łyżeczki kreoliny, potem coraz więcej, 
aż, kiedy pszczoły przyzwyczają się 
do takiego pokarmu, będziemy im 
dawali po łyżeczce na litr żywności. 

Czasami pszczoły, mając obfitość 
nektaru w polu, nie wybierają syropu 
z kreołliną; wtedy wlewamy go nie do 
podkarmiaczki, ale do plastrów w po- 
bliżu czerwiu; stąd pszczoły będą go 
zabierały chętniej i przyzwyczajają się 
do niego. 

(Kreoliny nie wlewa się ani do wo- 
dy, ani dosyropu; aby jąrozprowadzić, 
wlewamy na wodę czystą syrop kreo- 
liny i silnie mieszamy; należy zmieszać 
ją również przed użyciem). 

3) Kwas salicylowy zadaje- 
my pszczołom w jedzeniu w następu- 
jący sposób: rozpuszczamy 50 gr. kwa- 
su w 40 gr. ogrzanego spirytusu i do- 
dajemy po 2 łyżeczki tego rozczynu do 
dawki wrzącego syropu, ugotowanego 
z 4 kg. cukru i 3 litrów wody. Tak 
przyprawiony syrop zadajemy co drugi 
wieczór przez 3 tygodnie po litrze na 
każdy dzień. 

4) Formalina. 

Formaliną leczymy pnie albo przy 
pomocy powolnego parowania 
rozczynu, albo też przy pomocy p o d- 
kurzenia parą. 

Powolne parowanie 
czynu formalinowego. 

40 gr. 40%,-€j formaliny mieszamy 
z 40 gr. wody i 20 gr. spirytusu i wsta- 
wiamy w drewnianej podlzarmiaczce 
pod ramki do ula. Zabieg powtarzamy 
co tydzień w ciągu 3 tygodni. 

Para formalinowa. 

Do wytworzenia pary formalinowej 
używamy czworokątnego pudełka bla- 
szanego z otwieranym bokiem, podob- 
nego do latarni. Pudełko jest bez wierz- 


roz- 
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chu, a powinno być tak wysokie, aby 
pomieściła się w niem lampka (nafcia- 
na czy spirytusowa). 

Do górnej części takiego pudełka 
należy przylutować (zamiast wierzchu) 
metalowy imbryk służący do zagrzania 
rozczynu formaliny. Górną część im- 
bryka stanowi metalowe wieczko 
szczelnie przykręcone (dla. uchronienia 
od ulatniania się pary formalinowej). 


Na środku wieczka (od zewnątrz) 
znajduje się wystający dziohek (o 
kształcie krótkiej rurki), przez który 
para formalinowa będzie mogła wy- 
dobywać się z imbryka. Na dziobek 
nakładamy gumową (czy kauczukową) 
rurkę długości około '/, metra, zakoń- 
czoną metalową rureczką z sitkiem. 
(Sitko winno być również metalowe, 
podłużne czy okrągłe; wielkość i kształt 
sitka powinny być takie, aby je ła- 
two było przez wylot wsunąć w głąb 
ula). 

Czynność podkurzania formaliną wy- 
pełniamy w ten sposób, że do imbryka 
nalewamy 20%,-g0 rozczynu formaliny, 
rozprowadzamy go na pół wodą, przy- 
kręcamy wieczko i wstawiamy pod im- 
bryk (do pudełka) zapaloną lampkę. 

Skoro tylko z imbryka przez rurkę 
zacznie wydobywać się para, zatyka- 
my w ulu górne oczko, oczkiem dolnem 
wsuwamy do ula koniec rurki z sitkiem 
iw ciągu 20 sekund przesuwamy sit- 
ko równomiernie pod wszystkiemi ram- 
kami. (Wskutek dłuższego parowania 
pszczoły podusiłyby się). 

Jeżeli dwa razy w ciągu roku odka- 
zimy pszczoły jednym z powyższych 
sposobów, zabezpieczymmy pasiekę przed 
zgnilcem. Gdyby wszakże pomimo le- 
czenia ukazał się w którym pniu zgni- 
lec, byłby to dowód, że zarazę szerzy 
matka; należy ją zmienić niezwłocznie. 


(W ten sposób odkażamy parą for- 
malinową ule po zarażonych pszczo- 
łach. Ul zakażony okurzamy w czasie 
pół godziny, zamknąwszy go szczelnie). 
(Stosowanie pary formalinowej najle- 


piej opisuje książeczka p. St. Brzóski. 
„Zgnilec u pszczół”). 

Odkażanie plastrów zaka 
żonych pomorem pszcze- 
lim. (,,Bacil. larvae”). 

Plastrów po zgnilcu zwykle nie od- 
każamy, gdyż jest to praca nader u- 
ciążliwa; komu jednak bardzo zależy 
na tem, by je uratować, (osobliwie przed 
samem miodobraniem, o ile brak mu 
plastrów zapasowych i pszczoły nie 
miałyby miejsca na składanie zapasów), 
ten może skorzystać ze sposobu odka- 
żania, używanego w innych krajach. 

Wiadomo, że nawet para formalinowa 
nie wystarczy do zniszczenia zaraz- 
ków zgnilca, gdyż nie zdoła przeniknąć 
na wskroś miodu, pyłku, kitu i tru- 
pów pszczelich, w których mogą kryć 
się zarodniki. Wielcy pszczelarze ame- 
rykańscy do odkażania plastrów po 
pniach, dotkniętych pomorem, u- 
żywają sposobu, wynalezionego przez 
ich rodaka, dra Hucelmana. (Tem pe- 
wniej możemy stosować ten sposób do 
odkażania płastrów po zgnilcu 
cuchnącym, łatwiejszym do wy- 
leczenia od pomoru). 

Aby przy leczeniu zgnilca formalina 
mogła przeniknąć do zarodników, u- 
krytych głęboko w plastrach, należało 
do niej dodać środek, któryby jej do 
tego dopomógł; tym sposobem jest spi- 
rytus (czysty). 

Rozczyn formaliny ze spirytusem 
działa tak zbawiennie, że, aby zupeł- 
nie odkazić zarażone plastry, wystar- 
czy zanurzyć je na przeciąg 48 godzin 
w rozczynie, sporządzonym (na miarę) 
z 4 części spirytusu i I części forma- 
liny. 

Czynność odbywamy w ten sposób: 
wszystkie plastry z czerwiem palimy. 
Plastry ładne, w których niema czer- 
wiu, (gniazdowe i nadstawkowe), za- 
bieramy z ula wytrząsamy z nich miód 
aż do ostatniej kropelki, zanurzamy je 


| 
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w wodzie na 1—2 godzin i wodę z nich 
wytrząsamy; (później należy odkażać 
miodarkę). 

Po wytrząśnięciu z plastrów wody 
ustawiamy je (prostopadle) w pudle 
blaszanem, tak obszernem, aby weszły 
do niego (dwiema warstwami) 32 ram- 
ki (gniazdowe). Aby plastry nie wy- 
pływały na powierzchnię, przykrywa- 
my je blachą i obciążamy (po wierzchu) 
żelazem czy kamieniem. Na ostatku 
wlewamy do pudła taką ilość formali- 
ny ze spirytusem, aby płyn całkowicie 
pokrył ramki; pudło przykrywamy wie- 
kiem i moczymy plastry przez 48 g. 


Po upływie tego czasu wypuszcza- 
my płyn (kurkiem, umieszczonym nad 
dnem), ciecz z plastrów wytrząsamy 
ręcznie lub na miodarce, plastry przez 
8 dni suszymy i rozdajemy pszczołom. 
Cieczy używamy do moczenia innych 
plastrów zakaźnych. 

Przy tej czynności ani plastry, ani 
ramki, ani drut nie ulegają zniszcze- 
niu. 

Ten sposób odkażania jest niedrogi, 
gdyż litr spirytusu wystarczy do od- 
każenia 1o—1tr plastrów. (R. Cosnard). 

Ks. A. Margoński. 
Umienie. 


Przewóz koleją pszczół żywych, uli i narzędzi 
pszczelarskich. 


Postanowienia taryfowe. 

Przepisy kolejowe odnośnie przewo- 
żenia pszczół w ulach zawarte są w bro- 
szurze p. t. „Taryfa towarowa”, która 
to broszura wydaną została w dro- 
dze rozporządzenia Ministerstwa Kolei 
na mocy ustawy z dnia 12 czerwca 
1924 r. o zakresie działania Minister- 
stwa Kolei Żelaznych i o organizacji 
urzędów kolejowych. (Dz. U. Rzeczy- 
plitej Polskiej z 1924 r. No 57 poz. 
580). Przepisy te wyszły w VI czę- 
ściach w porozumieniu z Minister- 
stwami: Skarbu, Przemysłu i Handlu 
oraz Rolnictwa i Dóbr Państwowych. 
Są one co pewien czas w szczegółach 
uzupełniane i zmieniane. 

Ponieważ przepisy te obowiązują i 
przy przewożeniu wszelkich innych ar- 
tykułów, towarów, przedmiotów i t. d. 
wskazanem byłoby, aby każdy pszcze- 
larz posiadał je, gdyż od czasu do cza- 
su każdy musi koleją niektóre arty- 
kuły przewozić. Znajomość zaś tych 
przepisów ułatwi wszelką pracę wy- 
syłającemu i nie narazi go na rozliczne, 
a czeste zawody. Ważne zaś dla pszcze- 
larzy są te przepisy tembardziej, że 
gdy kolej przy przewożeniu osób funkc- 


onuje naogół bardzo dobrze, to przy. 


(C. d.) 
przewożeniu towarów możnaby posta- 
wić jeszcze wiele życzeń. Trzeba je za- 
tem umieć stosować, aby przedewszyst- 
kiem bronić swoich interesów i nie 
narazić się czasem na niepowetowaną 
szkodę. 

Najważniejsze postanowienia tych, 
przepisów są następujące: Pszczoły ob- 
jęte są częścią Ill-cią taryfy przewo- 
zowej, działem 3-im grupą Ne 26. Do 
działu trzeciego należą wogóle produk- 
ty hodowli i rybołóstwa, a więc także 
miód i wosk pszczeli. 

Normy opłat za przesyłki kolejowe 
są podzielone na klasy, których, 
jest dziewięć, prócz taryf wyjątkowych; 
których jest około 40. Przy drobnychi 
przesyłkach pszczół t. j. poniżej 5000| 
kg. jest zastosowana opłata według; 
klasy Il-giej, przy przesyłkach pół- 
i całowagonowych t. j. powyżej 5.000! 
kg. opłata według klasy V-tej. Zaj 
pszczoły w ułach w przesyłkach poż! 
śpiesznych przewoźne oblicza się weż] 
dług klas taryfowych ustalonych dlaj 


; przesyłek zwyczajnych. Innemi słowy! 


kolej winna przewozić pszczoły jako! 

przesyłkę pośpieszną przy opłacie na4 

leżności za przesyłkę zwyczajną. 
Przy przewozie uli z pszczołami nał 
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żądanie nadawcy wyrażone w liście 
przewozowym lub w zamówieniu pi- 
semnem pociągiem osobowym — prze- 
woźne oblicza się z podwyższeniem o 
25%, a pociągiem pośpiesznym o 50"... 

Miód i wosk pszczeli przy przesył- 
kach drobnych (do 5000 kg.) są zali- 
czone pod względem opłat przewozo- 
wych do klasy I, przy przesyłkach pół. 
i całowagonowych do klasy Ill-ciej. 
Miód i wosk pszczeli nie korzystają 
z prawa do przewozu jako przesyłki 
pośpieszne przy opłacie zwyczajnej. 

Miody pitne i wina owocowo-mio- 
dowe, wzgl. miody owocowe przewozi 
kolej za opłatą: przy przesyłkach dro- 
bnych (do 5000 kg.) według klasy II-giej, 
przy przesyłkach pół- i całowagonowych 
(powyżej 5000 kg.) według klasy V-tej 
taryfy. 

W cyfrach przedstawiają się nale- 


żności powyższe następująco: (tabl. 1) 

Przy załadowaniu tak pszczół, jak 
i miodu, wosku oraz napoi miodowych 
o wadze 15.000 kg. do wagonu opłata 
jest jeszcze nieco niższa. Załadowane 
jednak do wagonu pszczoły w ulach, 
ze względu na przestrzeń, jaką ule 
zajmują, nie będą przy jak najszczel- 
niejszem załadowaniu wynosić 10.000 
kg. wagi, wobec tego przy wysyłce 
nawet całowagonowej opłata nastąpi 
według nieco wyższej stawki, a miano- 
wicie według stawki jak dla przesyłk 
o wadze 5.000 kg. Kolej może też na 
nasze żądanie obliczać według stawki 
dla 10.000 kg., jeśli zażądamy całego 
wagonu na przewóz np. tylko 6.000 
kg. Co zyskujemy, a co tracimy. Przy- 
puśćmy, że przesyłamy na odległość 
100 klm. przesyłkę półwagonową pszczół 
w ulach wagi 7.000 klg. Należytość 


Za r00 kg. na przestrzeni 100 km. 


przesyłki zwyczajne drobne 
SEEN ESY || r przy pod- 
pół wagono-| całowagono poza | 
drobne | we od 5000 dzi0O0O | ya 5 
NAZWA TOWARU we o we od lu000 
do 5000 kg. | kg. do 14006 | kg. do 15: 00| © 50 % ta- 
kg. kg. ryfie 
zł. | gr. zł | gr. | zł. | gr. | zł. gr. 
narzędzia pszczelarskie drewniane 80 I 40 I 23]: Vea 
ule, beczki, kadzie, stągwie, balje, 
„| niecki, wiadra i kubły drewniane 80 1 05 o 95 2 70 
naczynia wiadra, balony, konwie istą- 
„Jgwie żelazne, blaszane, emaljowane 
; pudełka i puszki 00 I 60 I 50] 3 | 00 
F wirówki 80 I 60 1 Dol = |= 
ule słomiane, maty it. p. 00 I 05 o 95] — | — 
wyroby ze szkła: 
a) balony i gąsiory 00 I 05 o 95 3 oo 
b) słoiki: 
I) szczelnie opakowane 25 I 80 I 740 |Mo== = 
2) nieszczelnie ,, 00 I 40 Tła .23||w S= 45 
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przy żądaniu półwagonu wyniesie (choć- 
byśmy załadowali i cały wagon) — 
98 zł., żądając zaś cały wagon wyłącz- 
nie musielibyśmy zapłacić — 123 zł. 
czyli o 25 zł. więcej. 

Pod taryfy wyjątkowe, w których 
należytości obniżone są o pewien %— 
pszczoły w ulach, miód, wosk pszczeli 
oraz napoje miodowe nie podpadają. 

Narzędzia pszczelarskie drewniane 
(grupa 43), opłaca się przy przesyłkach 
drobnych według klasy III, przy prze- 
syłkach pół- i całowagonowych we- 
dług klasy V: ule, beczki, kadzie, stą- 
gwie, balje, niecki, wiadra i kubły dre- 
wniane opłaca się według klasy II 
przy przesyłkach drobnych, według kla- 
sy VI przy przesyłkach pół- i całowa- 
gonowych. Za beczki, kadzie ule i t. d. 
nieułożone jedne w drugie, oblicza ko- 
lej przewoźne przy przesyłkach dro- 
bnych według podanej klasy taryfy 
podwyższonej jednak o 50%. 

Przewoźne za wyroby z żelaza, stali, 
blachy i drutu, prócz maszyn i aparatów 
(grupa 65), a więc za naczynia, wiadra, 
balony, konwie i stągwie żelazne, bla- 
szane, cynkowane, emaljowane i ma- 
lowane oraz pudełka i puszki blasza- 
ne oblicza się według klasy drugiej (II) 
przy przesyłkach drobnych, według, 
klasy IV przy przesyłkach pół i cało- 
wagonowych, przyczem przy przesył- 
kach drobnych konwi nieułożonych je- 
dna w drugą przewoźne podwyższa się 
o 50%, przy przesyłkach zaś całowa- 
gonowych naczyń blaszanych, żelaz- 
nych, cynkowanych lub emaljowanych 
oraz pudełek i puszek przewoźne obli- 
cza się według stawki taryfy przewi- 
dzianej dla 15.000 kg. (t. j. niższej), 
biorąc atoli pod uwagę wagę rzeczywi- 
stą przesyłki najmniej jednak 10.000 
kg. Np. waga naczyń blaszanych — 
12.000 kg. Stawka  pełnowagonowa 
(10.000 kg.) przy 100 km. — I zł. 50 gr. 
za I00 kg. 

Stawka pełnowagonowa (15.000 kg.) 
przy roo klm. — I zł. 40 gr. za 100 kg. 

Należność za 12.000 kg. oblicza się, 


mnożąc I20 przez I zł. 40 gr. 168 zł. 
przy odległości 100 klm. 

Wirówki podpadają jako maszyny rol- 
rolnicze pod należytości według tary- 
fy III wzgl. IV. 

Przy przesyłkach wyrobów blasza- 
nych, żelaznych i t. d. i wirówek za 
granicę państwa stosuje się taryfę ul- 
gową No XIX, XXI wzgl. XXXI na 
kolejach wewnątrz państwa przy za- 
chowaniu wymogów przewidzianych w 
tych taryfach ulgowych. Wymogów tych 
ze względu na dość znaczną ilość 
szczegółów nie podają. 

Przy przesyłce wyrobów słomianych, 
a więc i uli słomianych  próżnych 
(grupa 5b), przewoźne oblicza się we- 
dług klasy II wzgl. VI. 

Przy wyrobach ze szkła (grupa 58) 
stosuje się: 

a) przy balonach i gąsiorach klasę II 
wzgl. VII. 

b) przy słoikach: 1) w opakowaniu 
szczelnem klasę I wzgl. III; 

2) owinięte w słomę lub siano i 
związane w paczki klasę II wzgl. V. 


Uwaga. Przy podawaniu klasy 
np. JI wzgl. V należy rozumieć, że 
pierwszą cyfra (II) oznacza klasę staw- 
ki przy przesyłkach drobnych (do 5000 
kg.), podczas gdy druga cyfra (V) ozna- 
cza przesyłki pół- i całowagonowe (po- 
wyżej 5.000 kg.). 

Za balony i gąsiory szklane w prze- 
syłkach drobnych przewoźne oblicza się 
według taryfy podwyższonej o 50%. 

Przy wysyłce wyrobów szklanych za 
granicę Państwa stosuje się taryfę 
wyjątkową No XVI według wymogów 
tejże taryfy. 

Rozumie się samo przez się, że prze- 
syłane narzędzia oraz przybory pszcze- 
larskie chociaż kolej przyjmuje bez 
opakowania winny być szczelnie i do- 
brze opkaowane, o ile pszczelarz chce, 
by doszły w całości na miejsce prze- 
znaczenia, 

W cyfrach przedstawiają się należ- 
ności za wymienione przybory i na- 
rzędzia następująco: 


NAZWA TOWARU 
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przesyłki zwyczajne 


Wie 2 


pociągiem 


drobne [pó wagon.| całowago- 
do 5000 jod 5000 


nowe od |osobowymj pośpiesz. 


kg. 10009 kg | 10000 kg. 
zł. (gr. zł. |gr.] zł. |gr.| zł. | gr.| zł | gr. 
F | 2 | 50 3 | o0 
Pszczołyjw ulachoo wa RANE. 2 | 00 I 40 I | 23 I | 75 2 | ro 
e (SPE ROPEK e | Ai SE 
Miód i wosk pszczeli . . . . . . 2 |25 Ii |80 TA WZOIWEŻZAJE =z4|— 

Miody pitne, wina owocowo-mio- | 
dowe wzgl. miody owocowe . . 2 | 00 I 6oj a a N E E a 
C.is 


Z OBCYCH CZASOPISM. 


Am. Bee Jouru. Wrzesień. 


W swym wstępnym popularnym arty- 
kule pod nagłówkiem: przygotowanie 
pszczół na zimę — J. E. Crane podaje 
ogólnikowe i znane przeważnie wskazów- 
ki. Celem utrwalenia w myśli tych zasadni- 
czych postulatów może nie od rzeczy bę- 
dzie niektóre z nich przypomnąć. Jak 
np. ziemniaki w tym celu poprzedniego 
roku składają pokarm w bulwach, ażeby 
na przyszłą wiosnę z pojawieniem się 
cieplejszej pory zaraz mogły puścić pę- 
dy, jak wogóle rośliny i krzewy przed 
mrozem i uszkodzeniami zabezpieczają 
swe pączki, tak na rozkaz wielkiego Stwór- 
cy i przewidujące pszczoły przygotowują 
zapasy na nadchodzącą zimę; i gdybyśmy 
nie krzyżowali ich planów (zabieranie za- 
pasów, dzielenie ich rodzin, osadzanie 
w ulach raczej dla nas, aniżeli dla nich 
wygodnych), to one obyłyby się prawie 
zupełnie bez naszej pomocy. Dziwić się 
tylko potrzeba, że pszczoły wobec naszego 
ustawicznego bróżdżenia cierpliwie wszel- 
kie szkody naprawiają. Następujące wy- 
licza autor postulaty, których uzasadnie- 
nia tytuł rozprawki domaga się: 1) mło- 
da matka, 2) dostateczna ilość robotnic 
i miodu, 3) osłona przed zmienną zimową 


temperaturą. Już około 1 sierpnia trze- 
ba się postarać o młodą matkę, któraby 
mogła zaczerwić większą ilość komórek, 
a jeśli niema pożytku, należy podkar- 
miać — z końcem zaś września upewnić 
się co do ilości miodu w poszczególnych 
ulach. O ile podkarmia się syropem cu- 
krowym, to na 2 części cukru daje się 
część wody. Rozmiar gniazda powinny 
mieć pszczoły dostosowany do swej siły, 
a jeśli zimują na toczku, to powinny być 
ulokowane w ulach futrowanych względ- 
nie dobrze zabezpieczonych -— oczko też 
ma być zwężone, a baczyć trzeba, żeby 
go pszczoły trupami nie zawaliły. Przy 
ulach zimujących w piwnicy powyższe 
ostrożności są prawie całkiem zbędne. 
W uprzemysłowionych Stanach Zjedno- 
czonych, rzec można, wszystko się pra- 
wie robi, żeby sobie tylko skrócić i uła- 
twić drogę, prowadzącą do celu, jak np. 
w sprawie miodu, który właściwie jest 
tylko przerobionym (inwertowanym) nek- 
tarem czy też syropem cukrowym. Pe- 
wne pojęcie o tem daje artykuł J. Ja Willa- 
man'a, zajętego przy uniwersytecie w St. 
Paul w Minnesota, zatytułowane: prze- 
robiony (inwertowany) syrop do podkar- 


NeT 


miania pszczół na zimę. Obecnie wyra- 
bia się tam sztucznie i sprzedaje substan- 
cje w swych właściwościach całkiem po- 
dobne do wydzielin, za pomocą których 
pszczoły rozkładają zawartą w nektarze 
a niestrawną sacharozę (sucrose) na straw- 
niejsze czynniki (glikoza, fruktoza). Prze- 
miana sacharozy na iwertowany cukier 
dokonuje się sposobem chemicznym. Sub- 
stancja ta (invertase) przez swą obecność 
w rozczynie cukrowym działa niby fer- 
ment i to różnie tak co się tyczy tempe- 
ratury jakoteż i gęstości danego roztworu. 
Działalność jej wzrasta z podnoszeniem się 
temperatury do mniej więcej 1200—1500 
F. (przy O? i przy 1800 F. zanika); co się 
zaś tyczy gęstości syropu cukrowego, to 
działalność jej stoi w prostym stosunku 
(rozczyn o gęstości np. 75" już staje się 
do tego celu prawie że nieodpowiedni). 
Jeśli zaś chodzi o czas, to przemiana ta 
z początku postępuje szybkim tempem 
(bo może 10%, rozczynu przerobić się 
w 35 min.), ale później tempo to bardzo 
wolnieje, bo na przemianę ostatnich 10 % 
może wypaść i 7 dni. Ograniczam się w stre- 
szczeniu tego artykułu do tych kilku wia- 
domości — tem więcej, że sporządzenie 
owej sztucznej substancji i warunki wy- 
magane do odpowiedniego przygotowania 
syropu są dość drobiazgowe; dodam tylko, 
że wyżej wspomniany prof. Fr. Jager 
używał do podkarmiania na zimę syropu 
spreparowanego sposobem Willaman'a z 
bardzo dobrym skutkiem. Pszczoły które 
syrop zaraz zasklepiły — pisze tenże— 
przezimowały wybornie, a oszczędziło im 
się pracy. Ponieważ nie mam pod ręką 
książki Ludwig'a: Unsere Bienen, więc też 
nie mogę porównać powyższego artykułu 
z pokrewną co do treści rozprawą w tej- 
że książce zamieszczoną. 


Niejaki p. Jr. Van Haltern przez dłuż- 
szy czas przeprowadzał badania co do 
krupienia (krystalizowania) miodu. Do 
doświadczeń rozpoczętych z dniem 14: XII 
1922 r, użyto 9 flaszeczek, zawierają- 
cych po pół uncji (14 gr.), a właściwie było 
ich 18, bo do każdego poszczególnego do- 
świadczenia dla tem lepszej ewidencji 
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i pewności użyto po 2 wspomniane na- 
czynka. 

Ne 1—Nie ogrzewano— korek zalakowany. 

Ni 2—Ogrzewano przez 15 min. do 
145' — Korek zalakowany. 

Nè 3—Ogrzewano przez 2 g. do 140— 
150° -— Korek zalakowany. 

Ne 4—Ogrzewano przez 2 g. do 140— 
1509 —Korek nie zalakowany. 

Ne 5—Ogrzewano przez 2 g. do 140— 
1500.—Otworzono na r0 min. po ostudze- 
niu, a potem zalakowano. 


N: 6. Ogrzewano przez 2 g. do 140— 
1507. Dodano odrobinę skrupiałego mio- 
du i korek zalakowano. 

Ne 7,—Ogrzewano przez 2 g. do 140— 
1500. Korek nie szczelny i nie zalakowany. 

Ne 8.—Ogrzewano przez godzinę do 
140—150' — Korek zalakowano. 

Ne g.—Ogrzewano przez godz. do 105— 
110°, Korek załakowano. Tegoż roku dn. 
27/XII skonstatowano, że: Ne 1 stward- 
niał, a Ne ọ stał się mętny, inne zaś Me 
były czyste. 

Dnia I/III 923 Ne 1 twardy; Ne 9 skru- 
piał w częściach; Nt 2 — dobrze już za- 
czął krupieć; NN: 3, 4, 5, 6 i 8 wykazały 
kilka zgęstnień; Ne 7 scukrzał tylko tro- 
chę więcej, aniżeli wspomniane 5 nu- 
merów. 

Dn. 15/VI 1923 naczynka wykazały na- 
stępujący % skrupienia: Ne I 100 %, Ni 2— 
20%, Ni 3—15%, Ni 4—15%, Ne 5— 
15%, Ne 6—15%, Ni 7—25%, N 8— 
15%, Ne 9—85% 

Dnia 14/XI 923 znaleziono prawie taki 
sam stan skrupienia jak w czerwcu, —. 
z tem jednakże wyjątkiem, że Ne 7 pod- 
niósł się do 40%. Zaznaczyć tu należy, 
że w czasie zimy z 1922/923 naczyńka 
te czasem zamarzały — podczas zaś zimy 
z 1923/924, jak się zdaje, nie były wysta- 
wione na niższą temperaturę, jak na 40°F., 
a przeważnie znajdowały się w zwyczaj- 
nej temperaturze pokojowej. 

Dnia zaś 10/XII 924 r., a więc po upły- 
wie dwóch lat, sprawdzono w obydwóch 
szeregach flaszeczek wielką zgodność mię- 
dzy sobą, gdyż otrzymano we flaszeczkach 
jednego i drugiego szeregu prawie te same 
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rezultaty, a mianowicie: Ni 4—30%, 
Ne 8—32%, Ni 6—32%, M 5—40%, 
Ne 340 % NM 2—45% NE 7—60 a 
Ne 9—g90 %, Ne 1—r00 %. 

Po za innemi objawami widać z powyż- 
szego doświadczenia np. na NM 2-im, że 
temperatura ta więcej znaczy, aniżeli dłu- 
gość czasu, bo ogrzewano go tylko przez 
15 min. do 145", a jednak w skali cukrze- 
nia miodu dzierży on prawie środkowe 
miejsce. Wpływ powietrza na krupienie 
daje się widzieć, zwłaszcza w naczynku 
Ne 7, który miał otwór w korku, i który 
skrupiał 60% t. zn. prawie dwa razy wię- 
cej, aniżeli te naczynka, które były szczel- 
nie zatkane. 

Z całej serji relacji podawanych przez 
podróżującego po Europie Amerykani- 
na H. Lathrop'a dowiadujemy się z po- 
śród różnych wiadomości, że z powodu 
złych lat i spustoszeń poczynionych przez 
choroby, pszczół prawie że niema w Ir- 
landji. 

Artykuł Durkopp Linnet'a, tłumaczony 
przez Icovbo, e zatytułowany: „Pszczoły 
w starożytnej mitologji? ze względu na 
tożsamość przedmiotu zresztą niezbyt, 
w materjał obfitego jest bardzo podobny 
do mego artykułu p. t. „Pszczelnictwo 
w starożytności i we wczesnem średnio- 
wieczu”. 

Październik. Ze względu na brak 
miejsca podaję z tego miesięcznika tylko 
streszczenie jednego artykułu — jakkol- 
wiek i niektóre inne artykuły są również 
ciekawe np. pod tytułem: ,,Niektóre da- 
ne co do kitu pszczelego”. ,„Spadź z dę- 


bowych gal.”, „O sposobie opakowywania 
liśćmi w Indjana”? i t. p. 

Alin Caillas, z którego cennej książki: 
»Les Tresors d'une goutte de miel” (str. 
56—60) pomieszczony jest wyciąg w ni- 
niejszym zeszycie „Am. Bee Journ.” jest 
wybitnym uczonym w dziedzinie agrono- 
micznej i apologicznej. Autor ocenia tu 
wielkie znaczenie żelaza, które jest nie- 
zbędnym czynnikiem w życiu roślinnem 
i zwierzęcem i to tak dalece, że brak te- 
go metalu pociąga za sobą chorobę orga- 
nizmu. Cherlawe, o żółtawych liściach 
drzewo i blada, o żółtawej cerze dziew- 
czyna cierpią jednakowo na brak tego 
niezbędnego składnika. Dajcie im to, cze- 
go potrzebują, a wnet przyjdą do równowa- 
gi i zdrowia. Ponieważ żołądek człowieka 
w przeciwstawieniu do roślin i zwierząt 
wymaga delikatnego bardzo pokarmu, więc 
musimy obejrzeć się za taką formą po- 
karmu, z którego łatwo moglibyśmy przy- 
swoić sobie i żelazo, aktórą nasz organizm 
mógłby łatwo przyjąć. Taki łatwo strawny 
pokarm możemy znaleźć oczywiście w mio- 
dzie, który w rozmaitej ilości zasobny jest 
w żelazo. Miody czarne nie pociągające 
wyglądem, zawierają więcej żelaza, ani- 
żeli miody jaśniejsze. Jeśli chodzi o ku- 
rację, to bez wahania radzi autor używać 
miodu ciemnego i ostrego w smaku po- 
chodzącego np. z wybrzeża francuskiego 
„„Laudes”. Autor załącza też tabelkę po- 
dającą zawartość żelaza w różnego gatun- 
ku miodach np. miód środkowo-włoski ma 
go 0.007%, miód belgijski 0.020 %. 

Zamość. W. Kranowski. 


GŁOSY CZYTELNIKÓW. 


Pierwszy Kongres pszczełniczy, jako podsta- 
wa następnych. 

Wyraz ,,Kongres” dodawał zapewne sił 
pszczelarzom do pokonania wszelkich tru- 
dów, aby wzięli w nim udział, celem po- 
znania bartnik w rodaków i powiększe- 
nie wiedzy pszczelarskiej. 

Niestety na pierwszym kongresie wiele 
czasu, tego złota, co mija a nie wraca, 
zabrała słowna dyskusja i powódź wnio- 


sków, jakto pisze kolega p. Nowina. 
Wielkie to szczęście, że redakcja ,,Pszczel 
nictwa”, nie żałowała trudu, aby w cią- 
gu niespełna roku, zmienić pojęcie czy- 
telników co do wartości obcych ras pszczół, 
bo nawet trafne argumenty p. Marcin- 
kowa i innych pszczelarzy nie zdołałyby 
skruszyć pojęcie bałwochwalców ras ob- 
cych, nawet w czasie całego kongresu. 
Aby być pewnym, że na przyszłych kon- 
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gresach nie powtórzy się jałowo dysku- 
sji o wartości obcych ras pszczół i nie 
zabierze tak drogiego czasu, pozwolę so- 
bie dodać parę słów. 

W czasie wojny światowej, jenerało- 
wie niemieccy uwielbiali polską rasę ko- 
ni hucułów; rasą swoją, wytrzymałością 
na trudy, jak zimno, głód, potrafi prze- 
trzymać wszystkie rasy koni świata. 

Radzą tę rasę otoczyć wszelką opieką. 

Kto może zaręczyć, czy przy zmianie 
klimatu, pokarmu konie huculskie będą 
mieć tę siłę odporności? 

Klimat i pokarm wytwarzają siłę orga- 
nizmu u wszelkich istot żyjących. 

To można i o pszczole powiedzieć. 
Każdy prawdziwie praktyczny pszczelarz 
jak p. Sierry z pod Leżajska, powie, że 
krajowa rasa pszczół dla nas jest najle- 
psza. 

Choroba uwielbiania obcych ras zwie- 
rząt prowadzi całą Polskę do ruiny. 

To też każdego roku są u nas różne 
epidemje chorób zwierzęcych, jak: kur, 
bydła, koni, świń i t. d. 

Nasz polski klimat jest bardzo zmien- 
ny, dlatego obca rasa nie jest u nas od- 
porna na różne choroby. 

Dzięki redakcji ,,Pszczelnictwa”, w Pol- 
sce może nie pojawi się ta straszna cho- 
roba pszczół z Anglji, należy się też jej 
uznanie, że tylko dobro pszczelarzy ma na 
względzie. 

Oto przykład, jak zmiana nawet chwi- 
łowa pokarmu działa na organizm. 

Przed wojną cała kompanja rekrutów 
z byłej Galicji naraz w Wiedniu zachoro- 
wała. Wszelkie powagi lekarskie nie skut- 
kowały. Dopiero kilka beczek kiszonej ka- 
pusty sprowadzonej z Galicji zdołały re- 
krutom przywrócić zdrowie. 

Z tego wynika, że dla włoskiej rasy 
pszczół należałoby sprowadzać klimat i 
nektar z Włoch w razie epidemiji. 

Wspomnę jeszcze, że Węgrzy mają od- 
dawna rasę Świń, nie znają różnych po- 
morów, jak my każdego roku. 

Na przyszły kongres pszczelarski za- 
pewne nie zjawi się wielu uczestników, bo 
im odebrał możność sprowadzania obych 
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pszezół do Polski, wbrew zasadzie, „wol- 
no w Polsce, jak kto chce”. 

Czy na przyszłym kongresie będzie 
wielu zwolenników obcych ras pszczół, 
trudno przewidzieć. Zapewne dostaną od- 
prawę tak, jak na pierwszym; wielbiciele 
obcych ras, chowajcie je w puszczy, zdala 
od naszych pasiek, nie krzyżujcie nam 
naszych krajowych pszczół. 

Na przyszły kongres należałoby szcze- 
gółowo omówić sprawę muzeum pszczel- 
niczego w Polsce. 

Jak wspomniałem na pierwszym kon- 
gresie, jestem w posiadaniu sławnych do- 
kumentów pszczelarskich z okolic Leżaj- 
ska. Obecnie są one w posiadaniu p. pro- 
fesora Alfreda Dwotskiego w Krośnie. 
Część tych dokumentów ma p. Dr. Jan 
Leciejewski we Lwowie. 

To, co p. Dr. Leciejewski o nich napi- 
sał, raczy Sz. Redakcja powtórzyć, aby 
miłośników przeszłości pszczelniczej za- 
chęcić do zbierenia wszelkich pamiątek, 
celem złożenia ich w przyszłym muzeum. 

W czasie wakacji może uda mi się oso- 
biście sprawę dokumentów pszczelarskich 
załatwić pomyślnie dla przyszłego mu- 
zeum. 

Pierwszy kongres przeszłością pszczel- 
niczą w Polsce mało się interesował, cho- 
ciaż jest ona najpiękniejsza wśród naro- 
dów ziemi. Obce narody znają naszą prze- 
szłość lepiej, niż my. Pierwszy kongres 
pszczelniczy był połączony z wystawą 
ogrodniczą, takie połączenie winno towa- 
rzyszyć następnym kongresom. 


Pewne wiadomości z ogrodnictwa, a 
szczególniej z pomologji są koniecznie po- 
trzebne dla bartnika. Z czasem coraz wię- 
cej będzie bartników, którzy będą produ- 
kować wina owocowo-miodowe. W tym 
kierunku wiedzę swoją raczy Sz. Re- 
dakcja szerzyć wśród pszczelarzy, aby na 
przyszłym kongresie była także praktycz- 
na lekcja z wyrobów win owocowo-mio- 
dowych, przy pomocy praktycznych przy- 
borów. 

Na kongresie wielką radość sprawił mi 
widok wystawy różnych odmian owoców. 
Po raz pierwszy widziałem różnicę za- 
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berwienia, w wielkości, w renetach z o- 
kolic Zaleszczyk, Lwowa, Rzeszowa, Kra- 
kowa i t. d. 

Przyszły kongres zapewne postara się 
nie tylko o wystawę różnych odmian o- 
woców, ale i o pogadankę pomologa, do- 
brego znawcy odmian owoców odpowied- 
nic! na różne przeroby. 


Poruszone tematy mają na celu stwo- 
rzyć silną jedność pszczelarską, aby przy 
jej pomocy nasza Ojczyzna była kwitnącą 
i miodem płynącą, jak przed stu laty. 

Żołyń, Małopolska. Józef Marciniec. 


Kwesja zabijania matek. 


Sprawa ograniczania i zabijania matek, 
w czasie głównego pożytku była omawia- 
ną od lat kilkudziesięciu i mimo rozległej 
polemiki i wielu prób, zmierzających do 
jej wyjaśnienia, pozostała nadal nieroz- 
strzygniętą. Obecnie porusza znowu tę 
sprawę p. Watzka w grudniowym ,„ Bart- 
niku Postęp”. Wywody jego zmierzają 
do uznania tej metody za najbardziej po- 
stępową i do wykazani" dużej jej warto- 
ści materjalnej. Głównym celem tej me- 
tody jest dążenie do zmniejszenia zbyt 
wielkiej ilości czerwiu w czasie głównego 
pożytku i do skierowania na pożytek 
tych pszczół, które w normalnych warun- 
kach zajęte są karmieniem czerwiu. Me- 
toda ta dotąd krytycznie zbadana nigdy 
nie była, a niektóre wywody zwolenników 
jej wskazują na zupełny brak elementar- 
nych wiadomości z zakresu fizjologji i. 
trybu życia pszczół. Pan Watzka np. 
twierdzi, że tą metodą udaje się mu zwię- 
kszać sumę robotnic liczbą tych pszczół, 
które w normalnych warunkach zajęte 
są karmieniem czerwiu. Zdanie to pozba- 
wione jest zupełnie podstaw realnych. 
Czynnościami karmienia czerwiu zajmu- 
ją się młode pszczoły i te dwa tygodnie 
w ulu przebywać muszą i tych ani metoda 
p. Watzki ani żadna inna nigdzie nie wy- 
śle; wyśle je dopiero czas odpowiedni 
i ten tylko tutaj jest miarodajny. Ich o- 
becność stała w ulu jest konieczną i z in- 
nych względów. Prócz karmienia czerwiu 


pszczoły młode zajmują się i innemi czyn- 
nościami; magazynują miód, wentylują 
powietrze, pilnują oczka, karmią matkę, 
utrzymują czystość, wykonywują wogóle 
czynności, niezbędne w ulu, a usunięcie 
ich z ula byłoby zupełnem poderwaniem 
ładu i porządku w ulu. Zresztą jest to rze- 
czą niemożliwą do wykonania i nad tem 
wiele zastanawiać się nie warto. Kwestją 
natomiast bardziej skomplikowaną jest 
zabijanie matek w czasie głównego po- 
żytku. Zwolennicy tej metody uwzględ- 
niają tutaj tylko korzyści, zresztą bardzo 
problematyczne, a nie oceniają tych u- 
jemnych następstw, jakie ta metoda przy- 
nosi. Metoda ta przynosi korzyść w zwię- 
kszonej ilości miodu tylko w pierwszym 
roku, a wszystko, co bezpośrednio potem 
następuje, stwarza warunki najniepomyśl- 
niejszej i dla miodu i dla samej siły pnia. 
Od siły pnia zależy ilość miodu. Jeżeli 
zabijemy matkę, to później wyhodowana 
młoda matka do wykarmiania swego czer- 
wiu będzie miała tylko stare pszczoły, 
które, jak wiadomo, są złemi piastunka- 
mi. Czerw zatem, hodowany prze: stare 
pszczoły, nie będzie normalnie się rozwi- 
jał i psrczoły przy takiem karmieniu ni- 
gdy pełnej siły nie osiągną. Oprócz tego 
metoda ta staje się przyczyną wielu bez- 
matków; na to już dawniej skarżył się 
gorliwy zwolennik tej metody p. Mar- 
cinków. Bezmatki, jak również i te roje, 
które są w stadjum hodowania matki, 
mniej intensywniej bronią się od rabun- 
ku, pracują ociężalej i powolniej, niż 
w innych ulach, a dodawanie matek u 
bezmatków jest trudniejszą, niż zmiana 
matek. Zabijanie matek pociąga za sobą 
budowanie wielu mateczników i jeżeli ich 
się nie wytnie na czas, pszczoły się wy- 
roją i zamiast zysku poniesiemy szkodę; 
jeżeli zaś wytniemy na czas odpowiedni, 
to to znowu pociąga za sobą inną nieko- 
rzystną ewentualność. 


Mało dotąd zwraca się uwagi na to, 
jak pszczoły odnoszą się do założonych 
imateczników. Bynajmniej nie odnoszą się 
one równomiernie do wszystkich. Do pe- 
wnych mateczników co chwila zaglądają, 
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uzupełniają im ciągle zapasy żywności, 
gdy o inne prawie że się nie troszczą. 
Rzecz naturalna, że dobrze wykarmiona 
matka będzie silniejszą, fizycznie dosko- 
nalszą, będzie zatem dobrą matką. Przy 
wycinaniu mateczników zupełnie nie zwra- 
camy uwagi na to, wybiera się największy 
matecznik, to znaczy zewnętrznie naj- 
większy, bo wewnątrz jest on mniej wię- 
cej tej samej wielkości i często właśnie 
wycinamy ten matecznik, o który tak 
bardzo troszczyły się pszczoły. Matka, 
tak wyhodowana, nie będzie najlepsza, 
a jej zalety zależeć będą od mniej lub 
więcej szczęśliwej ręki pszczelarza; mniej- 
szym błędem, niż zabijanie matki jest 
ograniczanie jej czerwienią, ~a mniejszem 
o tyle, o ile mniej lub więcej szeroko to 
stosujemy. Lecz i tutaj zachodzą często 
nieprzyjemne niespodzianki. Często bo- 
wiem się zdarza, że mimo obecności 
twierdzy matki pszczoły zakładają ma- 
tec niki, a zwolnioną matkę zabijają 
i gotują się do rójki. Przytoczone powy- 
żej okoliczności nie byłyby jeszcze tak 
grożnemi, gdyby ich cech ujemnych nie 
powiększała jeszcze inna okoliczność. Me- 
toda ta jest głównym rozsadnikiem zgnil- 
ca. Wiemy dokładnie, że zgnilec napada 
tylko słabe roje. Głównemi sanitarjuszka- 
mi są młode pszczoły, brak ich (spowodo- 
wany zabiciem matki) czyni pozycję w ulu 
jeszcze bardziej niepewną, a osłabienie ro- 
ju w skutkach jest jeszcze przez to gro- 
źniejsze, że schodzi się z czasem, w któ- 
rym zgnilec posiada najlepsze warunki 
rozwoju, w którym jest najzłośliwszy. 
Twierdzenie więc, że „korcowa siła” nie 
jest potrzebna po głównym pożytku, da- 
je tutaj najfatalniejsze wyniki. Z tego 
głównego względu że zwolennikami tej 
metody nie powinniśmy nawet wchodzić 
w dyskusję i równolegle z tępieniem zgnil- 
ca powinniśmy tępić tą metodę jako zło 
równoznaczne. 


A teraz przejdźmy do ogólnego rozumo- 
wania zwolenników tej metody. Pan 
Watzka stawia zarzut naturalnemu roz- 
wojowi pszczół, że zachowana po głów- 
nym pożytku siła zużywa wiele miodu 


i nadwyręża zapas przeznaczony na zi- 
mmowlę. Ten zarzut byłby słuszny, gdyby 
odnosił się do okolicy, w której po głównym 
pcżytku nie występowałby żaden po- 
żytek. Takiej okolicy w Polsce nie znamy. 
Wszędzie bowiem w tym czasie kwitną 
jeszcze osty, łopiany, pokrzywy białe, 
mięty wodne, macierzanki, dynie, słonecz- 
niki, fasole i wiele innych roślin, kwitną- 
cych po raz drugi. Jest to pożytek copraw- 
da bardzo rozrzucony, ale na tyle jeszcze 
obfity, że pszczoły jeszcze wiele zebrać 
mogą, a zbiór oczywiście jest tem więk- 
szy, im pszczół jest więcej. To zjawisko 
możemy zaobserwować w każdym ważo- 
nym ulu. 

Spekulowanie tutaj na zachowanie ca- 
łego zapasu miodu dro ą ograniczania siły 
w ulu mści się podwójnie raz dlatego, że 
nie umożliwia zwiększenia zapasu miodu, 
a po drugie, że matka, nie widząc świeże- 
go miodu, nie czerwi, rój taki przecho- 
dzi na zimowlę w słabszej sile, złożonej 
przeważnie ze starych pszczół, z któremi 
na wiosnę nie wiele będzie można do- 
kazać. 

Mimo tak olbrzymich wad metoda ta 
znalazła wielu zwolenników. Przyczyną 
tego jest niewyrobiony krytycyzm owych 
pszczelarzy, a głównie rezultat i istotnie 
duża korzyść, jaką metoda ta przynosi 
w pierwszym roku. Ten rok pierwszy 
jes pułapką najbardziej nęcącą. Później 
u tych pszczelarzy następuje zastanowie- 
nie i rozczarowanie, a tymczasem skut- 
kiem eksperymentów z matką pszczoły 
przechodzą na zimowlę w średniej sile 
i rzecz naturalna dają w następnym roku 
średni pożytek, a poddane jeszcze raz tej 
kuracji, stają się jeszcze słabsze. To zja- 
wisko widzą wszyscy zwolennicy tej me- 
tody, lecz mając zawsze przed oczyma 
rok pierwszy, przyczyny następnych nie- 
powodzeń dopatruję się w miodzie, chło- 
dzie, wodzie i tem podobnych banalnych 
okolicznościach. Taki stan  beznadziej- 
ny sprowadza właśnie ta gospodarka. Wi- 
dzimy silne roje w najgorszych piastow- 
skich jeszcze barciach, a nie widzimy ich 
w słowianach, chociaż ten ul w stosunku 
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do barci przedstawia duży postęp i siła 
powinna być większa, a niema jej, bo 
zemściła się tutaj tylko ta gospodarka, 
dla której ul ten został stworzony. 
Reasumując to wszystko, cośmy o tem 
powiedzieli, zaznaczyć nam wypadnie jesz- 
cze jedno. Pszczoła każdą p:moc chętnie 
przyjmie i za nią sowicie zapłaci; ale 
stawanie w poprzek utartemu jej trybo- 
wi życia żywiołowo nie znosi. Tej metody 
jaką stosujemy przy hodowli zwierząt, 
tutaj stosować nie możemy. Zwierzę bie- 
rzemy na postronek, stawiamy je tutaj 
lub tam, dajemy mu takie lub inne po- 
żywienie, zapładniamy je w dowolny spo- 
sób, stosujemy pewną metodę do każdej 
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sztuki indywidualnie i tą drogą docho- 
dzimy do podniesienia rasy, do powiększe- 
nia zysków. Tutaj to postępowanie za- 
wodzi w zupełności, tutaj pozostaje je- 
dyna tylko droga: należy poznać dążenie 
i upodobania pszczół, poznać, co w tem 
ich dążeniu może nam najbardziej odpo- 
wiadać i w tem właśnie udzielić i 
troskliwszej opieki, stworzyć im naj- 
doskonalsze warunki pracy. Wiemy, jak 
stokrotnie odpłacają się one za spekula- 
cyjne podkarmianie. Uchwycenie w jej 
życiu podobnych zjawisk i odpowiednie 
ich wykorzystanie da stanowczo większą 
korzyść i zadowolenie, niż wszelkie kło- 
potl we eksperymenty z matką. D. 


Z ZRZESZEŃ | TOWARZYSTW PSZCZELNICZYCH. 


Okólnik Okręgowego Towarzystwa 
Pszczelniczego w Warszawie. 

Okręgowe Towarzystwo  Pszczelnicze 
w Warszawie uważa za swój obowiązek 
zwrócić uwagę tak stałych członków, jak 
i chcących zapisać się do Towarzystwa 
Okręgowego Pszczelniczego na członków 
zwyczajnych na specjalne prerogatywy, 
jakie nabywają członkowie wymienionego 
wyżej Towarzystwa. 

Udogodnienia te wyszczególnione były 
w numerze grudniowym „,,Pszczelnictwa 
Polskiego”, najważniejsze z tych zaś po- 
wtarzamy: 

„Plan pracy naszej na r. 1926 jest na- 
stępujący: utworzenie kursów pszczelni- 
czych krótkotrwałych i dłuższych, udzie- 
lanie porad fachowych na miejscu i w pa- 
siekach członków, premjowanie pasiek 
członkowskich przez udzielanie nagród 
pieniężnych i honorowych, wygłaszanie 
referatów w miejscach zamieszkania swych 
członków według potrzeby, dawać facho- 
wych wykładowców na żądanie gmin, 
sejmików, starostw, szkół i t. p. propago- 
wać pszczelnictwo przez ogłaszanie wykła- 
dów i przez pokazy w szkołach warszaw- 
skich, stworzyć pasiekę doświadczalną, po- 
magać Naczelnemu Związkowi Towarzystw 
Pszczelniczych w jego pracach, pośredni- 


czyć w sprzedaży miodu, kupnie uli, pa- 
siek i t. p. 

Do wykonania tych szczytnych zamie- 
rzeń potrzeba nam współpracy naszych 
członków. Niech nie braknie nikogo z na- 
szych członków i członkiń, dotychczas bio- 
rących udział w naszem życiu i należą- 
cych do naszego Towarzystwa, niech każ- 
dy jedna członków nowych. 

By zaś uzyskać podstawy materjalne, 
prosimy wszystkich gorąco o uregulowanie 
składek zaległych za rok przeszły oraz o 
wpisywanie się i uiszczanie wkładek na 
1926 rok. Opłatę członkowską 
na rok 1926 ustalił Zarząd na 


12 złotych. Wszyscy zatem 
którzy wpłacą 12 złotych, o- 
trzymają bezpłatnie czaso- 


pismo pszczelarskie, ,Pszczel- 
nictwo Polskie”, opłacą tem 
samem składkę członkow- 
skąi biorą udział w losowa- 
niu nagród, wyznaczanych 
każdego miesiąca przez Za- 
rząd O. T.P. W. (Dla nowowstępują- 
cych członków opłata członkowska wy- 
nosi zł, 13 wraz z prenumeratą ,,Pszczel- 
nictwa Polskiego”, względnie 7 złotych). 
Dla członków, którzy nie życzą sobie o- 
trzymywania „Pszczelnictwa Polskiego” 
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składka pozostaje dotychczasowa, obowią- 
zująca w 1925 r. to jest 6 zł. 

Jako pierwszą nagrodę wy- 
znaczył Zarząd O. T. P. W. 
kompletny ul Warszawski. 
Losowanie tejże nagrody odbędzie się 
dnia r lutego 1926 r. Udział w losowaniu 
biorą wszyscy członkowie, którzy do 
dnia 31 stycznia 1926 r. wpła- 
cą 12, wzgl. 13 złotych, tytu. 
łem wkładki członkowskiej 
i prenumeraty ,„Pszczelnic- 
twa Polskiego”. Na przeka- 
zach prosimy o dokładne po- 
dawanie przeznaczenia pie- 
niędzy; rachunek w P. K. O. 
Nr. 12319. Nazwiska członków i wynik 
losowania podamy w ,,Psczelnictwie Pol- 
skiem”. Adres Towarzystwa jest: Okręgo- 
we Towarzystwo Pszczelnicze w Warsza- 


NADESŁANE. 


OBWIESZCZENIE. 


Do Rejestru Spółdzielni 
R. S. V. 708 Sądu Okręgowego 
w Warszawie dnia 1gstycz- 
nia 1926 r. wciągnięte: 
„Spółdzielnia Pszczelnicza „,„,Barć” 
w Warszawie z ograniczoną odpowie- 
dzialnością”. Siedziba Spółdzielni w 
Warszawie, Miodowa 14. Członkowie 
odpowiadają za zobowiązania Spół- 
dzielni zadeklarowanymi udziałami i 
prócz tego dalszą kwotą równającą się 
pięcioktotnej wysokości każdego za- 
deklarowanego udziału. Przedmiot 
przedsiębiorstwa stanowi: sprowadza- 
nie i sprzedaż narzędzi i urządzeń nie- 
zbędnych do prowadzenia postępowej 
gospodarki pasiecznej. Wyrób narzędzi 
i urządzeń pasiecznych we własnych 
warsztatach, zakup i sprzedaż produk- 
tów pasiecznych i ich przerobów, za- 
kładanie i prowadzenie własnych pa- 
siek, przerabianie produktów pasiecz- 
nych we własnych przetwórniach i mio- 
dosytniach. Wysokość udziału 20 zło- 
tych. Przy wstąpieniu do współdziel- 
ni członek wpłaca połowę, resztę zaś 


wie, ul. Miodowa Nr. 14, telefon 62-38. 
Wydając niniejszy apel, go- 
rąco prosimy i wzywamy 
wszystkich do jednoczenia 
się i współpracy nad wspól- 
nym, drogim nam wszystkim 
sztandarem rozwoju pszczel- 
nictwa”. 


W miesiącach następnych Zarząd O. T. 
P. przeznaczy szereg innych przedmiotów i 
nowości pszczelarskich do rozlosowania 
między swoich członków. 


Gromada —- to wielki człowiek, a wiel- 
ki człowiek dokona wielkiego dzieła. Niech 
nikogo z pszczelarzy nie zabraknie w tej 
gromadzie! 

Zapisujcie się na członków 
wielkiego i pożytecznego 
dzieła! 


jednorazowo w ciągu sześciu miesię- 
cy od dnia przystąpienia. Do Zarządu 
wybrani zostali: Edmund Błaszczyk, 
ks. Skorupki 3, Józef Gliszczyński, Mar- 
szałkowska 136 — obaj w Warszawie, 
Jan Kretczmer w Milanówku, willa 
„Djana? pod Warszawą, zastępca Ire- 
na Szczypiorska, Trębacka 12 w War- 
szawie. 

a) Pismo przeznaczone do ogłoszeń: 
,„„Pszczelnictwo Polskie? w Warszawie. 
b) Zarząd składa się z 3 członków. 
Zwykłą korespondencję i pokwitowa- 
nia Spółdzielni podpisuje Zarząd w 
ten sposób, że podpisuje jeden członek 
Żarządu. Wszelki zobowiązania i umo- 
wy zawarte w imieniu Spółdzielni 
podpisują dwaj członkowie Zarządu. 
c) Uchwały Zarządu wymagają za- 
twierdzenia Rady Nadzorczej w na- 
stępujących sprawach: a) nabywania, 
zbywania, obciążania majątku nieru- 
chomego ($ 17 statutu), b) zaciągania 
pożyczek, c) rokowania wolnych od 
obrotu funduszów, d) otwierania od- 
działów zakładów wytwórczych i prze- 
twórczych. e) W skład Zarządu wcho- 
dzi jeden zastępca. 

Warszawa, d. 22 stycznia 1926 r. 

Wydział IV. Sąd Okręgowy. 


PSZCZELNICTWO. 


RESPONDEN 


Upadek pszczelnictwa na Pomorzu. 


Powszechnie wiadomo, że Pomorze 
w czasie wiekowej niewoli pruskiej 
było systematycznie i celowo germa- 
nizowane, a przez forsowne osiedlanie 
Niemców -— wynarodowiane. Żywioł 
polski z roku na rok malał i topniał, 
gdyż nie był w możności skutecznie 
odpierać naporu przez Rząd Rzeszy 
faworyzowanych najeźdźców. Lud pol- 
ski energicznie wypierany ze swych 
placówek na roli, emigrował bądź to 
do Ameryki bądź do centrów przemy- 
słu węglowego w Niemczech, powięk- 
szając kadry robotników. 

Niemcy na zdobytych placówkach 
wprowadzali swój język i swoją kul- 
turę, a ci autochtoni, którzy przy swo- 
jej ziemi zdołali się utrzymać, mimo 
woli takowe od nich przejmowali i do 
nowych warunków się przystosowali. 
Młodsze pokolenia polskie poczęły z 
czasem nawet wzorować się na kolo- 
nistach Niemcach w kierunku uprawy 
roli, hodowli inwentarza żywego, wpro- 
wadzania przemysłu domowego i t. p. 

Polskie posiadłości rolne kurczyły się 
coraz bardziej, wobec czego ich właści- 
ciele, by móc jakotako na nich wyżyć, 
zmuszeni byli każdy skrawek odłogiem 
leżącej ziemi zużytkowywać pod uprawę 
roślin chlebowych lub przemysłowych 
i podnosili kulturę rolną do maximum. 


W krajach, w których kultura rolna 
stoi na wysokim poziomie, pszczelnic- 
two nie może rozwinąć się na wielką 
skalę, dla braku roślin miododajnych. 
Pomorze osiągnąwszy z czasem taką 
kulturę, nie miało już warunków do 
stwarzania pasiek o wielkiej ilości pni 
pszczelich, jakie na Podolu i na kre- 


sach wschodnich tak często się spo- 
tyka; jednakowoż pasieki o kilkudzie- 
sięciu pniach, nie były rzadkością i 
takie przeważnie przez Niemców były 
prowadzone, gdyż przeważnie Niemcy 
byli właścicielami większych posiadło- 
ści rolnych. Należy bezstronnie przy- 
znać, że Niemcy uprawiali pszczelnic- 
two umiejętnie i z zamiłowaniem, cho- 
ciaż na swój sposób, t. j. przeważnie 
w zwykłych koszkach, lub w koszkach 
syt. Kanitza, lub w ulach ramko- 
wych, jedno i więcej piętrowych, o, 
ramkach malutkich wymiarów, jedna- 
kowoż pszczelnictwo istniało, kwitło 
i zaspakajało potrzeby miejscowej lud- 
ności. 

Z chwilą wyzwolenia się Pomorza 
z niewoli niemieckiej i rozpoczęcia wy- 
siedlania Niemców optantów, nowona- 
bywcy ich gospodarstw rolnych, przy 
których były pasieki, rekrutowali się 
bądź to z Małopolski, bądź z dawnego 
zaboru rosyjskiego, którzy przeważnie 
poprzednio nie zajmowali się pszczel- 
nictwem, a tem samem nie mieli o 
niem najmniejszego pojęcia, poczęli 
w sposób barbarzyński zaprzepaszczać 
nabyte pasieki i w krótkim przeciągu 
czasu setki a może i tysiące pni pszcze- 
lich poszło na marne. 

Wszelkie wysiłki i starania ludzi do- 
brej woli, ludzi kompetentnych t. j. 
pszczelarzy Polaków, czynione w kie- 
runku zapobieżenia tej dewastacji, są 
narazie grochem rzucanym o ścianę, 
ignorancja tych nieuków, jak dotych- 
czas niedoprzezwyciężenia. Na szczę- 
ście zdarzają się i przykłady dodatne. 
Mam tu na myśli pewnego młodego rol- 
nika z Małopolski, który uczęszczał 
swego czasu na kurs pszczelarstwa u p. 
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Stef. Róhrenschefa w Tarnowie i tak 
pokochał zawód bartnika, że kupiwszy 
od optanta niemieckiego małe gospo- 
darstwo rolne na Pomorzu, przy któ- 
rem nie było pasieki, sprowadził [mi- 
mo wielkich kosztów transportu], swo- 
ich kilkanaście pni pszczół w ulach 
słowiańskich, takowe wzorowo prowa- 
dzi, rozmnaża i stał się godnym na- 
śladowania przykładem, nawet wśród 
pszczelarzy Niemców. Ci ostatni po- 
czątkowo bardzo sceptycznie na jego 
gospodarkę w pasiece się zapatrywali, 
lecz obecnie darzą go pełnem zaufa- 
niem i w trudniejszych wypadkach 
spieszą doń po radę. 

Miejscowy Związek Pszczełarzy po- 
siada pośród swych członków sporą 
ilość doświadczonych : bartników, któ- 
rzy szczerze i ofiarnie przykładają się 
do krzewienia tej gałęzi przemysłu do- 
mowego i nie tracą nadzieji, że z cza- 
sem zdołają w młodszej generacji po- 
zyskać większą ilość adeptów na umie- 
jętnych i zamiłowanych bartników. Te- 
go sukcesu z całego serca mu życzę. 


W, b. 
Wąbrzeźno, w styczniu 1926 r. 


Pasiek. 


Zachęcony zaproszeniem autora arty- 
kułu ogłoszonego w N-rze 9 ,,Pszczel- 
nictwa Polskiego” pod nagłówkiem: 
„Rentowność pszczelnic- 
twa”, zaopatrzonego inicjałami C.i5,, 
do wypowiedzenia poglądu czytelni- 
ków na sposób jego obliczenia i cyfro- 
wego przedstawienia rentowności pasie- 
ki o 50-u pniach, pośpieszam zabrać 
w tej sprawie głos i przedstawić swoje 
Skromne uwagi i zapatrywania. Za- 
strzegam się że niniejsza polemika 
ma czysto akademickie znaczenie, gdyż 
cyfry przytoczone tak przez autora 
„R. p.”, jako też niżej podane przeze- 
mnie, nie są oparte na rzeczywistości, 
lecz dowolne t. j. przypuszczalnie praw- 
dopodobne. Nie chodzi tak auto- 
rowi „R. p.”, jak również i mnie 


W sprawie Renżowności 


o zestawienie prawdziwego rachunku 
strat i zysków przedsiębiorstwa 
pasiecznego o 50-u pniach, jak raczej 
o podanie szematu do opracowywania, 
względnie zestawiania podobnych ra- 
chunków, a każdy właściciel pasieki 
powinien sam je zestawić na podsta- 
wie cyfr prawdziwych, wziętych ze 
swych ksiąg rachunkowych. Ale dam 
konia,, z rzędem ” temu pasiecznikowi, 
który wykaże się i udowodni, że posia- 
da cierpliwość i wytrwałość do dokład- 
nego i precyzyjnego prowadzenia książ- 
kowości swojej pasieki i że takową z nie- 
przerwaną  ciągłością prowadzi. O- 
znajmiam zgóry, żeja, pomimo wrodzo- 
nej obowiązkowości i znajomości bu- 
chalterji kupieckiej, tego nie uczynię. 
Traktuję pszczelnictwo jako duchową 
rozrywkę, jestem jego zapalonym zwo- 
lennikiem, ale dokładnych zapisków 
wydatków i zysków, połączonych z tą 
rozrywką unikam, jak ,„djabeł święco- 
nej wody”, by nie doznać rozczarowania 
i nabrać przekonania, że „nie opłaci się 
skórka za wyprawę”. Nie jeden z nas 
wydaje ciężko zapracowany grosz na 
karty, szukania okazji do miłego zaj- 
rzenia do kieliszka, lub innych kosz- 
towniejszych rozrywek. Rozumuję, że 
chociażby mnie moje amatorstwo pszcze- 
larza nieco kosztowało, zawsze to bę- 
dzie tańsze od powyższych” spor- 
tów”, zaś wielkie korzyści, iakie osią- 
gam z mego zamiłowania do pszczel- 
nictwa zajmowania się takowem 
w wolnych chwilach od zajęcia, są wie- 
lostronne, podnoszą ducha, kształcą u- 
mysi, a nadewszystko są zdrowotne. 
Jestem również zagorzałym Dtopag'- 
torem pszczelnictwa. ale nie zachęcam 
lekkomyślnie i w czambuł” wszystkim 
razem i każdemu z osobna ,uprawia- 
nia tei gałęzi przemysłu domowego pod 
pozorem jego wielkiej rentowności i u- 
zyskiwania zeń środków do życia. Nie- 
jednokrotnie obciążyłbym moje sumie- 
nie, gdyby znaleźli się tacy łatwowier- 
ni, bez fachowego doświadczenia, któ- 
rzy, będąc np. już niezdolnymi do in- 
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tensywniejszej pracy fizycznej, a nad- 
to obarczeni rodziną i posiadający kil- 
ka tysięcy, z trudem uciułanych zło- 
tych, uwierzyliby moim złudnym ra- 
dom, usłuchali mych zachęceń i zary- 
zykowali swój wdowi grosz na kupno 
lub wydzierżaienie jednego morga 
ogrodu i na zakup 50 pni pszczół wraz 
z potrzebnymi przyborami, a po pe- 
wnym zaręczam, nawet niedługim czasie, 
przyszliby do smutnego spostrzeżenia, 
że te, tak kwieciście i barwnie zapo- 
wiadane przeze mnie zyski są „kanar- 
kami na dachu”. 

Propagować pszczelarstwo bez za- 
strzeżeń należy li tylko pośród lu- 
dzi do jego uprawiania się nadających, 
a tymi są: rolnicy, nauczyciele szkół 
ludowych wiejskich i małomiejskich, 
księża, właściciele realności z ogrodem, 
w małych miasteczkach lub poza obrę- 
bem środowiska większych miast, 
przedewszystkiem emeryci rozporzą- 
dzający nadmiarem wolnego czasu i t. p. 
Tacy ludzie nie przywiązują głównej 
wagi do osiągnięcia zysku z hodowli 
pszczół, raczej powinno im zależeć na 
wywtorzeniu sobie bardzo miłej, zaj- 
mującej i pouczającej rozrywki. Je- 
dnakowoż zalecać się im powinno, by 
rozpoczynali na razie od kilku pni, 
które w każdej dzielnicy Polski z więk- 
szem lub mniejszem powodzeniem 
hodować się dadzą. 

Z przedstawionego powyżej mego 
zapatrywania nie wynika, ażebym był 
zdeklarowanym przeciwnikiem prowa- 
dzenia pasiek o większej ilości pni, je- 
stem atoli takimże przeciwnkiem u- 
ogólniania zasady rentowności 
pszczelnictwa. 

Każdemu teoretycznie i praktycz- 
nie obeznanemu pszczelarzowi jest, a 
przynajmniej powinno być znanem, 
że dzielnice kraju, w których kultura 
rolna jest intensywnie prowadzoną, 
a roślin, bądź to chlebowych, bądź prze 
mysłowych, które zarazem są roślina- 
mi miododajnemi, nie uprawia się na 
większą skalę, nie nadają się na pro- 


wadzanie pszczelnictwa na większą 
skalę. Do takich dzielnic R. P. P. 
należą przedewszystkiem Wielkopolska 
i Pomorze, zaś do krain miodem płyną- 
cych zaliczyć należy: kresy wschodnie, 
Podole, Wołyń, tam byłoby nawet 
wielkim błędem zadawalniać się byle 
jaką pasieczką pićdziesięcięcio pniową. 
Mój ojciec posiadał na Podolu pasiekę 
ponad 1.000 pni liczącą, a chociaż 
wyłącznie z kłód złożoną, jednak była 
ona niejednokrotnie deską ratunkową 
gospodarstwa rolnego. 


Autor „R. p.” zestawił ceny inwen- 
tarza pasieki w czasie stałego kur- 
su złotego, dziś ceny te w dwójnasób 
się zwiększyły, ale dla łatwiejszego 
porównania mego rachunku „strat i 
zysków” z rachunkiem autora „R. p.” 
posługiwać się będę temi samemi ce- 
nami. Jednej rzeczy nie mogę pojąć, 
w jakim celu autor ,R. p.” kupił 5 
baloników turyngskich (podkarmiaczek) 
i wydatkował na nie 7.50 zł., skoro 
żadnego z nich nie używa, albowiem 
w zestawieniu rachunkowem niema u- 
widocznionych wydatków na zakupno 
cukru do podkarmiania, ani nie poda- 
no ilości miodu na ten cel zużytego. 
Następnie zauważam, że autor „R. p.” 
swoje zestawienie rachunkowe oparł 
na najniekorzystniejszym momencie w 
pasiecznictwie itak: zakupił na wiosnę 
50 pni silnych, zdrowych, z młodymi 
matkami, ustawił je w jednomorgowym 
ogrodzie poprzednio już starannie o- 
brobiony m i zasianym, najwidoczniej 
przez samego siebie i za tę pracę nic 
sobie nie policzył, a tem samem i do 
rachunku tego wydatku nie wstawił, 
następnie w czasie rójki złapał 1o udat- 
nych roi i od ręki je sprzedał po 20 
zł., w lecie zabrał pszczołom nadmiar 
miodu, oraz starą woszczynę, w któ- 
rej miejsce założył sztuczną węzę, a tę 
prawdopodobnie w podarku otrzymał, 
ponieważ w rachunku rozchodów nie- 
ma wzmianki o wydatkach na nią, ze- 
brał plony z ogrodu i bezzwłocznie za- 
hrał się do sporządzenia bilansu, z któ- 
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rego korzystnym wynikiem z nami się 
dzielił. Pośpiech taki znamionuje tem- 
perament każdego młodego, nieprze- 
zornego pszczelarza. Pszczelarz starszy, 
mający za sobą wieloletnie doświadcze- 
nie,zaczekałby z obliczaniem ewentual- 
nych zysków aż do wiosny następnego ro- 
ku, gdyż chciałby wiedzieć, czy nie jest 
wskazanem pszczół w jesieni i na wio- 
snę podkarmić i ile na ten cel zużyć 
cukru, następnie musiałby sprawdzić czy 
wszystkie pnie pszczele szczęśliwie prze- 
zimują, czy które z nich z nieprzewi- 
dzianych przyczyn nie padną, czy po 
przezimowaniu wyjdą zdrowe i z mat- 
kami i t. p. i ile te ewent. straty będą 
go kosztować. Uwzględniwszy to wszyst- 
ko, jeśli ciekawy rentowności swego 
pszczelego przedsiębiorstwa, a pro- 
wadzi dokładne zapiski, sporządzane 
na podstawie już pewnych cyfr, bilans, 
którego przykład poniżej podaję. 
Zastrzegam się, że mój bilans spo” 
rządziłem w Wielkopolsce, lub na Po- 
„morzu, w korzystnym dla pszczelnic- 
twa roku, a pomimo tego przy jego ze- 


POSIZĄC ZPE TLEN CCE TIWO ÓI 


stawieniu patrzyłem przez różowe szkła 
optymizmu, albowiem: 

I) mój inwentarz zamortyzowaiem 
5%-wą jego wartością, powinno się 
amortyzować 10%,-wą wartością. 

2) Do podkarmiania 50 pni przezna- 
czyłem tylko 25 kg. cukru, a nie 290 
kg., jak b. r. (1925 r’) faktycznie użyć 
musiałem. 

3) Policzyłem odsetki od włożonego 
kapitału (5.000 zł.) w to przedsiębior- 
stwo w wysokości 8%,, a nie 24%, jak 
banki obecnie dają, a przynajmniej 
14%, jak obowiązująca ustawa ze- 
zwala. 

4) Wyszedłem względnie szczęśliwie 
z przezimowaniem pszczół, gdyż spa- 
dło mi tylko 3 roje na 50 pni, a prze- 
zimowane nie potraciły matek, nie na- 
bawiły się chorób i są dość silne do 
dalszej pracy. 


Tak mniej więcej przedstawiałaby 
się rentowność pasiecznictwa na zie- 
miach o wysokiej kulturze rolnej, w ko- 
rzystnych dla pszczelarza latach. 


W ZÓR BILANSU. 


Przychód. 

500 kg. miodu a 2.50 zł. 1.250 
26 , wosku , 5.00 130 
jo szt, roi a 20 Zł. . . 200 

Saldo 1.580 
Zł. 1.580 


Rozchód 
15 kg. cukrua 1.20 zł. . . ... 30 
33 » węzy a 9.00 zł. 297 
1, drutu kg. ... i 3 
Pomoc w pasiece przez 6 miesię- 
sięcy 50 zł. miesięcznie 300 
3 roje spadło 20 zł. o. . . . . 60 
Różne reperacje etc. s 50 
Ubezpieczenie pni, wkła dki człon- 
kowskie, pisma fachowe, 
książki, portorja, jazdy etc. 100 
5% amortyzacji od 5.000 zł. 250 
8%, odsetki od włożonego ka- 
tału (5.000 zł.) 4. 400 
Saldo 1.490 
Saldo zysk. . . . 90 
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W odpowiedzi autorowi art. „„Rentow- 
ność pszczelnictwa”. 


Przeczytałem uważnie powyższy arty- 
kuł, podpisany przez autora inicjałami C. 
i S. Na skutek jego gorącej prośby do braci 
pszczelarzy o wyrażenie swej knytyki, 
pozwalam sobie zrobić następujące uwagi: 
Przedewszystkiem artykuł ten sprawił na 
mnie wrażenie, iż napisany jest nie przez 
pszczelarza-praktyka, lecz amatora,aż nad- 
to o tem mówi cały spis narzędzi i przybo- 
rów pszczelarskich, wyszczególnionych w 
tym artykule. Do kapitału zakładowego do- 
łączył nawet, nie rozumiem zupełnie dla 
jakiej potrzeby 25 zł. podatków. Chyba 
może z miłości dla Ojczyzny, bo podatek 
ten mógł by być zastosowany tylko po 
roku gospodarki w jego przyszłej wzoro- 
wej pasiece. Nabywając pszczoły już go- 
towe wraz z zapasem imiodu i wosku, jakto 
widać z powyższego artykułu, doliczony 
jest nawet transport uli po 7 zł. od sztuki, 
przypuszczam, że koleją gdzieś zdaleka. 
Mógłbym zaofiarować swoje pszczoły da- 
leko taniej. Mając już nabyte gotowe ule 
z pszczołami z odbudowanemi plastrami, 
autor uważa, za niezbędne nabycie aż 
5 kilogr. drutu do węzy sztucznej, kiedy 
zupełnie dostatecznie jest mieć 1 klgr. 
dla przyszłych nowych rojów. Klateczek 
na matkę uważa niezbędnem nabyć tyl- 
ko dwie, kiedy klateczek niekiedy w jed- 
nym dniu potrzebujemy kilkanaście. Na- 
czynie do składania zrzynków przy od- 
sklepianiu miodu zupełnie uważa za zby- 
teczne, mając już w pierwszym roku 500 
kilogr. wykręconego na miodarce miodu. 
Widać, że nigdy gonie używał. Jak widać 
z przypisku, ceny są wzięte z cennika 
„„Barć”, S-ki Pszczelarskiej. 

Autor artykułu chce być „ministrem 
skarbu”, niestety z próżną kasą, dodam 
w nawiasie. Ten pan ,,pszczeli minister” 
zapomniał zupełnie, iż zamieszkujemy prze- 
ważnie Polską Nizinę, ogołoconą z lasów 
z wielką ilością moczarów i błot, i ze- 
wsząd odkrytą na działanie zmiennych 
wiatrów, ze zgniłym klimatem i bardzo 
często zbyt nizką temperaturą nawet 


w czerwcu i lipcu podczas głównego mio- 
dobrania, wskutek czego miód w kwiatach 
nie wydziela się prawie zupełnie, co pra- 
ktycy aż nadto dobrze wiedzą. 

Otóż, gdy weźmiemy wykresy pożyt- 
ku dla pszczół za dłuższy przeciąg lat 
z pasieki racjonalnie prowadzonej, to 
nie zbicie przekonamy się, że pomyślny 
rok dla pszczół ptrzytrafia się zaledwie raz 
na 5—6 lat, a resztę czasu pszczoły opła- 
cają zaledwie siebie sprawiając pszcze- 
larzowi w najlepszym razie przyjemny 
brzęk i nieprzyjemne kłopoty od nało- 
żonego na pszczoły podatku dochodowego, 
od dochodu, który właśnie powstał na 
skutek pisania i opowiadania przez sa- 
mych pszczelarzy „bredni? o kolosal- 
nych dochodach, jakie daje pszczelnictwo. 
Ale niestety, pszczoły to loterja, na głó- 
wną wygraną której składają się tysiące 
przyczyn. 

„Jakie zatem dochody może nam dać 
pasieka handlowa, zakrojona na większą 
skalę t. j. 500—1ioco-pniowąP Niech ta- 
skawi czytelnicy sami obliczą”. Są to 
słowa samego autora powyższego artykułu. 

Otóż ,,o rentowności pszczelnictwa” mo- 
żna podawać w miesięczniku tylko praw- 
dziwe sprawozdania o dochodach z fa- 
chowo prowadzonej pasieki za dłuższy 
przeciąg lat. 

Niniejsze uwagi na skutek gorącej 
prośby samego autora wskazałem dla wy- 
świetlania prawdy miłośnikom kultury 
pszczelarskiej, ostrzegając ich, by zupeł- 
nie nie marzyli stać się „ministrami 
skarbu”, by potem płacić podatki od do- 
chodu, którego niema. Odczułem to 
obecnie sam na własnej ské- 
rze, co muszę mieć na przyszłość na 
uwadze i zastosować nie do teorji, lecz 
do praktyki pszczelarskiej. 

Uwagi moje jednym się bardzo podo- 
bają, innym mniej, ale trudna rada. Jed- 
nakże prosiłbym Pana Redaktora nie zro- 
bić czasem na niniejszem nadpisu: ,,Nie 
nadaje się do druku”. 

Władysław Kołodziejczyk. 


Puchawa, pow. Rówieńskiego. 
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Pytania i odpowiedzi. 


Kto pyta, nie błądzi. 


Pytanie. (Chcę się dowiedzieć, po 
ilu dniach wychodzi pszczoła na robotę 
po wylęgnięciu się, podręczniki niejedna- 
kowo mówią. 

Adam Tyrck. 

Odpowiedź. Po ilu dniach po wy- 
kluciu się z komórki pszczoły wylatują 
z. ula na robotę w pole? ściśle nie jest 
stwierdzone. Według obserwacji D-ra Cie- 
sielskiego w tydzień po wykluciu pszczo- 
ły wylatują z ula na przegrę. Jest to lot 
pszczół młodych w koło ula, dla zaznaja- 
miania się z samem miejscem i położeniem 
ich domu. Po dwóch tygodniach po wy- 
kluciu się pszczoły wylatują już na ro- 
botę w pole. Opierając się na tej obser- 
wacji pszczelarzy, spekulacyjne podkar- 
mianie na zwiększenie siły w rodzinach 
pszczelich rozpoczyna się na pięć, sześć 
tygodni przed kwitnieniem soślin mio- 
dodajnych w większej ilości, jak akacji, 
lipy, gryki. Zaobserwowaliśmy, naprzy- 
kład, że akacja w danej okolicy zakwita 9 
czerwca, chcąc mieć znaczną ilość robot- 
nic, aby zebrały nektar z akacji jaki się 


okaże, musimy zacząć karmić pszczoły 
spekulacyjnie 27 kwietnia. S. 
Pytanie. Ile kosztuje ul Warszaw- 


ski o rozmiarach dotychczasowych, czy 
na żądanie może być naklejona węza przed 
wysłaniem ula, czy koszt przesyłki może 
być opłacony przy odbiorze na stacji ko- 
lejowej. 
Jan Kępiński, Okręg, p. Lipno. 

[Odpowiedź. Spółdzielnia pszczel- 
nicza „Barć? zamówiła większą partję uli 
dwuch systemów: Warszawskie nadstaw- 
kowe i Dadant'a-Blatta i od lutego r. b. 
może je wysyłać. Ule te kompletne, podwój- 
nie malowane olejno z dobrego suchego 
materjału sosnowego kosztują 39 zł. 50 gr 
Warszawskie, jakie Pana interesują, ame- 
rykańskie 24 zł. 5o gr. z dostawą do sta- 
cji kolejowej Wierzbnik Radomski. Ram- 
ki można nawoszczyć, co kosztuje dro- 
żej. Radzimy jedną ramkę na wzór ka- 


zać nawoszczyć, a do pozostałych kazać 
przysłać węzę oddzielnie. Węza kosztuje 
od 7—10 złotych za kilogram. Na kilogram 
wchodzi około 18 arkuszy węzy rozmiaru 
ramki warszawskiej. S. 


Pytanie. Uprzejmie proszę o ła- 
skawe nadesłanie mi wykazu czasopism 
pszczelniczych, a o ileby to było mo- 
żliwem to i ogrodniczych, wychodzą- 
cych obecnie w Polsce, z podaniem ich 
adresów i ceny prenumeracyjnej. 

Z góry dziękując za łaskawą grzecz- 
ność, pozostaję z szacunkiem 

Jan Iglatowski, 
Równe na Wołyniu, Sąd Okręg, 


Odpowiedź. Czasopism pszczel- 
niczych mamy w Polsce cztery:,,Pszczel- 
nictwo Polskie”, organ Naczelnego 
Związku Towarzystw  Pszczelniczych 
R. P. — Warszawa, ul. Miodowa Nr. 14, 
„ Bartnik  Postępowy ”, miesięcznik 
Lwów, Kopernika 20, prenumerata rocz- 
na zł. 8. „Bartnik Wielkopolski”, mie- 
sięcznik, Poznań, Ogród Zoologiczny, 
prenumerata roczna zł. 8. „Šad i Pa- 
sieka”, kwartalnik, w Miechowie, Sej- 
mik. 

Czasopisma ogrodnicze: ,,Ogrodnik'”, 
uł. Boduena Nr. 2. 


SPROSTOWANIE. 


Ms d>7.07 miodzie” >szpalłta2 
wie»ysz 5 zamiast: „A, B. i c?” powinno 
DYCZZACJB ZES Z 

2) str. 5 wiersz 16 — 17 zamiast: 
„posiadanego” powinno być „„,posiada- 
jącego.” 

3) str. 6 szp. 2 w. 3 od końca za- 
miast: „najlepszą powinno być „naj- 
lichszą”. 


64 PSZCZELNICTWO Nr. z 


OD REDAKCJI 


Dla ułatwienia hodowcom naszym zbytu matek pszczelich bę- 
dziemy bezpłatnie podawać adresy hodujących matki krajowych 
ras, ułatwi to też pszczelarzom potrzebującym matek zaopatrzenie 
się w nie i przesyłanie wcześniej swych zamówień. 

Prosimy przeto hodowców ze wszystkich dzielnic Polski, zamie- 
rzających w tym roku matki hodoweć o podanie swych dokładnych 
adresów oraz warunków na jakich będą matki zbywać. Czy nale- 
ży przy zamówieniu według rad p. K. Szalkiewicza przysyłać zada- 
tek czy też całą należność. 

W tym numerze Pszczelnictwa Polskiego podajemy adres Ks. A. 
Margońskiego, który prowadzi od kilkunastu lat bardzo staranny do- 
bór pni hodujących matki. 


Można terez zamawiać matki pszczele wyborowe z dostawą w czasie 
letnim u ks. A. Margońskiego, poczta Kłodawa, maj. Olszówka. 


Treśćnumeru: Komunikat Naczelnego Związku Towarzystw Pszczelniczych Rzeczposp. 

P.—0 dobrą ustawę pszczelniczą, Wojciech Bojarczuk.—-0 propagandzie pszczelnictwa słów 

kika, W. Wiązecki. —- Wesz pszczela, L'Apiculteur, Ks. A. Margoński. — Przewóz koleją 

pszczół żywych, uli i narzędzi pszczełarókich (c. d.) C... s. -- Z obcych czasopism, W. Kra- 

nowski.—Glosy czytelników, Józef Marciniec i D.—Z Rzeszeń i Towarzystw Pszczelniczych — 
Od Redakcji. —- Korespondencje. — Ogłoszenia. 


Były ziemski obywatel i oficer rosyjski prowadził dłuższy czas własną pasie- 
kę poszukuje posady pszczelarza i pomocnika w gospodarce wiejskiej. Żonaty, 
ma dziecko. Żona zna gospoderstwo mieczne, chów drobiu i królików. Zgodzi 
się na najskromniejsze warunki, Warszawa, ul. Wolska 155 m, 2. Gabriel Kamieński. 


Pszczelerze zapisujcie się na członków 
„Spółdzielni Pszczelniczej „B A RÓ” w Warszawie. ` 
(patrz Ne styczniowy). 

Z pasieki Bartosiewicza w Lidzkiem sprzedam 10 —2o0 pni 
pszczół w ulach słomianach Dadant'a z nadstawkami. Cena poniżej 
100 zł. franco st. Różanka. Informacji udziela Redakcja Pszczel- 
nictw». Polskiego. 


Na matki pszczele przezimow*ne mamy zapotrzebowania. Ofer- 
ty ze wskazs”nien ilości, ceny za sztukę i dokładnego adresu 
nadsyłać do ,,Spółdzielni Pszczelniczej ,,Barć” Warszawa,Miodowa I4. 


Pszczelarz poszukuje dzierżawy 3—4 morgów ziemi uprawnej wraz 
z dcmkiem, na pomieszczenie pasieki. Znuwiadomienia wraz z podaniem 
warunków należy przysyłać do redakcji „Pszczelnictwa Polskiego. Ewen- 
tualnie przyjmie posadę pszczelarza-ogrodnika. 


Brony, Pługi, Kultywatory, Młocarnie, Kiera'y, Sieczkarnie. Wirówki do odtłuszczania mle- 
ka, Masielnice, Konwie, Wyłęgarki, Wychowalnie i pizyrządy do hodowli drobiu. Ule, Mio- 
darki, Węza i przybory pszczelnicze poleca 
Biuro Rolniczo Techniczne Inż. st NOWAKOWSKI Sp. z ogr. odp. 
Warszawa, ul. Kredytowa 4. Tel. 291-34. 

Oddziały w Bialymstoku, Rynek Sienny 10, w Horodzieiu, u!. Szosowa 22, w Nowogródku, 
ui. 3-go Maja Nr. 1. 
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WARUNKI PRENUMERATY: CENY OGŁOSZEŃ: 
ROCZNICA E FAROE ZRZSRSZ ACatawSttona aa A OAZĘ EGOR> 
Połroczniew ORNE OWE = PO siruen TE „ 357 

! Jedna czwarta strony . . . „ 20— 
Kwartalnie . . . . . . . . p 2.— Jedna szesnasta str. no 5— 


Ogłoszenia przed tekstem i w tekście o 30%, drożej. 


Rachunek przekazowy w P. K. O. N 11.218. 


ANTONI LANKOFF 


FABRYKA 


walęówęk do węży sztucznej 


i przyborów pszczelarskich 


Przyjmuje do reperacji walce, 
wyrabia węzę sztuczną za !/4 
nadesłanego wosku, 
Lwów, Pohulanka 10. 


Spółdzielnia Pszczelnicza 


„B A R CC”... 


WARSZAWA, MIODOWA Nr. 14. 


W roku 1925 = CENY ZNIŻONE. = Na rok 1926 
Zł. 50.— Lle Warszawskie nadstawkowe. . . . . . . . . Zł. 89.50 gr. 
w 00 — aDadauta-Blattie PWRC ROW ARE Z o Paw i2AD0C A 
„ 110.— Miodarka cynk. blach., żelaznej podstawie, łańcuszkowa „, 75.— 

„  10.—  Podkurzacze podwójne ścianki nienagrzewające się). . „  7%— 


NA ZBLIŻAJĄCY SIĘ SEZON 1926 R. ZAOPATRZYŁA SIĘ 
w duży zapas miodarek emaljowanych, cynkowych 2, 3 i 4 ramkowych, podku- 
rzaczy, kapeluszy tiulowych, siatek ochronnych, noży, skrobaczek, podkarmia- 
czek, klateczek dla matek i inne przybory pasieczne, a także literaturę 
pszczelniczą. 

Kupuje i sprzedaje pasieki, pnie w różnych ilościach i pośredniczy bezinteresownie. 
Kupuje miód i wosk większe i mniejsze ilości za gotówkę. 
Przyjmuje do komisowej sprzedaży po cenach wskazanych przez cddawce, 
wydając zaliczki przy otrzymaniu towaru do 50%, ceny rynkowej. 
Przyjmuje wosk do przeróbki na węzę. Wymienia wosk na sztuczną węzę 
za potrąceniem 14 nadesłanej ilości. 

Wymienia Miód i Wosk na Ule i przybory pszczelnicze. 
Udziałowce i organizacje pokrewne korzystają z kredytu 
== Pszczelarze zapisujcie sie do spółdzielni Pszczelniczych „Barć.* = 
Cenniki na żądanie wysyła się. 
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DWOCH PRAKTYKANTÓW 

chłopskich synów przyjmę na praktykę na moich sześciu wzorowych pasiekach od 1 

kwietnia do 1 pażdziernika 1926 r. Szczegółowe warunki listownie, poczta Wołoszki, pow. 
Równe, gm. Aleksandr. jska, kolon. Puchawa. Władysław Kołodziejczyk. 


Zakłady Ogrodnicze C. ULRICH 


założone w 1805 r. w Warszawie, S. A. 
Centrala — Ceglana 11 


Zawiadamiają, że wyszedł z druku Cennik nasion na rok 1926 
i rozsyłany jest na żądanie. 


KSIĘGARNIE. p 

Księgarnia Rolnicza, Warszawa, Nowy-Świat N: 30. Największy wybór książek 
pszczelarskich, ogrodniczyen, rolniczych i t. p. Prenumerata pism zawodowych. Wysył- 
ka książek na zamówienia listowne za zaliczką pocztową. Katalogi na żądanie bezpłatnie. 


CUKROWNIE. 
„Bórowiczki* Spółka Ake. Cukr. i Rafinerji. Warszawa, Warecka Ne 9. Tel. 252-95. 


SREERNE WYROBY. 

A. Nagalski (dawniej Nagalski i Psyk). Fabryka i magazyn wyrobów srebrnych 
i platerowanych. Warszawa, ul. Bielańska Ne 16. Tel. 23-21. Poleca Sz. Duchowieństwu 
przedmioty użytku kościelnego. 

NASIORA. 
Bracia Chomicz, Warszawa, Zgoda 8. Polecają wyborowe nasiona wa- 
rzywne, kwiatowe i pastewne. 


Firma istnieje od 1848 r. Bracia Hoser, Warszawa, Jerozolimska Nè 45. Tel. 581. 
Hodowla i skład nasion, poleca nasiona warzywne, kwiatowe, pszczelne w gatunkach 
wyborowych. Cennik na żądanie gratis. 


NASIONA, RARZĘDZIA, NAWOZY. 
W. Garnuszewski, Warszawa, Hale Mirowskie. Tel. 92-15 i 79-80. 


NASIONA DRZEWKA OWOCE, PRZETWORY. 


Polski Syndykat Ogrodniczy, Sp. Akc. Biuro. Warszawa, Kopernika 30. Tel. 
55 03. Składy oddz. I w 2-ej Hali Mirowskiej, Tel. 118-05, 


GRAWERZY. 
F Specjalna fabryka stempli, pieczęci kauczukowych metalowych 
sio 


i zakład grawerski, grawera F. WALCZAKIEWICZA 
w Warszawie ul. Miodowa 5 (dawniej 1). Telefon 165-38. 


„ALFA-LA VAL 
Najlepsze szwedzkie wirówki do odtłuszczenia mleka oraz 
. wszelkie maszyny mleczarskie poleca T-wo „ALFA - 
LA VAL* Warszawa, Krak.-Przedm.60. — Oddz. w Poznaniu, 
Wrocławska 14. 


MLECZARŃ INSTALACJE. 

Biuro Techniczno - Mieczarskie Hodowlane i Pszczelarskie Edward Jasiński 

i S-ka, Warszawa, Krakow. - Przedm. Ne 7. Tel. 18-32. Instalacje mleczarń 
od najmniejszych donajwiększych. 
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Druk Piotra Laskauera, Marjensztad Ne 8. 


